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Z  sułtanem  już się nie robi żadnych ce
remonii. Am basadorowie sześciu w ielkich mo
carstw  postępują z n im  w łaśnie tak, jak zale
cił londyński Standard, organ lorda Salisbu- 
ry ’ego. Pismo to, którego pierwszy arty k u ł o 
padyszachu, ogrom nie w zgardliw y, zrobił by ł 
przed m iesiącem nadzw yczajne wrażenie, w y
stąpiło teraz z drugim  artykułem , jeszcze b ar
dziej ubliżającym  A bdul - Hamidowi. T rzeba 
przytoczyć filippikę tego dziennika, bo — ja 
keśm y rzekli — to, co on pisze, zgadza się 
zupełnie z postępowaniem  ambasadorów. W ięc 
oto są słowa Standardu-.

„H istorya Tureyi wskazuje, że jej w ładzcy 
nie mogą liczyć na bezkarność. Mogą oni u- 
ważać się za nieograniczonych, dopóki nieko
niecznie na tu ra ln y  koniec n ie położy kresu ich 
władzy. U sunąć człowieka, zajm ującego tron, 
nie należy do rzeczy przyjem nych, ale h isto
ry a  tu recka świadczy, że w  państw ie osmań- 
skiem zawsze byw ali ludzie w yżsi nad takie 
skrupuły. Jeżeli stanie się jasnem, że Abdul- 
H am id jes t jedyną zawadą na drodze do le
pszego system u rządów w jego państw ie, to 
byłoby bardzo nieprawdopodobnem , gdyby tak  
m izerną przeszkodę tolerowano w nieskończo
ność. Jeśli m ocarstw a nie chcą, aby pałac 
su łtański ciągle z n ich  drw ił, to m uszą chw y
cić się środków, k tó re na  zawsze uprzątną prze
szkodę. Sułtan  — ktokolw iek nim  jest i bę
dzie — musi być agentem  mocarstw, a jeśli 
mu nie podoba się tak a  rola, to niech ustąpi 
m iejsca osobie bardziej giętkiej. Szanować wolę 
swych protektorów  — oto obowiązek sułtanów. 
Może to być dla n ich  bolesne, lecz nic innego 
nie można w yobrazić sobie. Państwowe prak tyk i 
w  T urcyi s tały  się najnędzniejszą demoraliza- 
cyą, w której o lepsze w alczą: przekupstwa, 
niesprawiedliwość, peryodyczne rzezie, słowem 
wszystko to, co społem tw orzy panow anie zie
lonego sznurka, posyłanego przez padyszacha 
temu, kogo on raczy obdarzyć zaszczytną 
śm iercią przez uduszenie się K tóż jeat tak  
naiw ny, aby w ierzył w sułtańskia „słowo ho
noru"?  W szystkie rzezie by ły  wyw oływ ane po
dług wskazówek z sułtsńskiego pałacu. K iero
w nikam i mordów byli urzędnicy, wykonaw cam i 
żołnierze. C zyż  władzca, którego podw ładni 
tak  postępują, może wzbudzać zaufanie ? W ie
m y tylko to, że konieczne reform y będą prze
prowadzone jedynie w tak im  razie, jeżeli się 
stw orzy stałą i ścisłą kontrolę nad Turcyą, 
albo nad tern, co powstanie na jej miejscu. 
N iedoizecznością jest m niemać, iż su łtan  da 
sobie radę, choćby najszczerzej p ragnął zapro
wadzić porządek. Trzeba użyczyć m u siły, a 
zatem, krótko mówiąc, trzeba wziąć go w ku 
ratelę, jeżeli z różnych względów m e można 
raz nazawsze załatw ić się z nim  i z T u rc ją . 
Spraw a przedstaw ia się jasno: m ocarstw a nie 
n ie m ogą ustąpić, wycofanie się ich z kw estyi 
tureckiej stało się niepodobieństwem , a z d ru
giej strony  sułtan jes t w rękach niecponiów. 
Co z tego w ynika, każdy sam sobie dośpiewa.u

Otóż am basadorowie już to dośpiewali. 
N ajpierw  w  sprawie z Saidem -baszą zrobili 
Poicie ostrą wymówkę , zaadresow aną oczywi-

Nowelo Orzeszkowej.
Przyszły  h istoryk  naszej chw ili dziejowej 

u łatw i sobie znacznie ro b o tę , gdy odczyta ko
leino powieści, nowelle i studya E lizy  Orze
szkowej, znajdzie w nich bowiem  prav  ie ca
łego człowieka współczesnego, cd  pierw szych 
zachw ytów  „postępowych" począwszy, a skoń
czywszy na razygnacyi filozoficznej głow y uko
jonej.

B y zrozumieć, jak  długą i nierów ną dro
gę przebiegła znakom ita autorka „M eira Ezo- 
fowicza" w czasie swojej działalności publi
cznej, dość zestaw ić kilka zdań z jednej z jej 
pierw szych powieści („O statnia miłość") z uw a
gam i, umieszczonemi w liście do p. Ja n a  K a r
łowicza, poprzedzającym  najświeższy zbiór no
wel p. t. „M elancholiey" (2 tomy; nakład Ge
bethnera  i Wolffa).

W  „O statniej miłości" woła Orzeszkowa 
przez usta inżyniera R aw ickiego:

„K oleje żelazne — urocze t,o słowo, ma- 
giozny wyraz, zam ykający w sobie dbałą o do
brobyt m ateryalny  i um ysłow y wzrost ludzko
ści m yśl X IX -go  wieku. Ludzie, pracujący nad 
dobrobytem  z szybkością b łyskaw iczną, rozsyp
iają po świecie płody swojego przem ysłu, a  li
czni podróżni, spragnieni wszechstronnej, w ró 
żnych sferach rozwijającej się wiedzy, w krótkim  
przeciągu czasu m ogą stanąć m iędzy rnurami 
w spaniałych stolic i u  stóp gór niebotycznych...— 
Pow ażni m ędrcy i młodzi ludzie, rw ący się do 
życia i użycia, fabrykanci, przemysłowcy, na- 
tu raliści i ekonomiści, pracow nicy ludzkości.,, 
wszyscy i wszyscy śniewają cześć tej poważnej 
pani (lokomotywie).., — C hyba tylko ja k i w tłu 
m ie zabłąkany poeta  cicho w estchnie za błogo
sławionym  dla eterycznych dusz czasem, w k tó 
rym  nie św istały lokom otywy, ale prozaiczne 
dusze czasów dzisiejszych wolą w objęciu pary  
przenosić się z m iejsca na  miejsce, w pogoni 
za wiedzą, bogactwem i  użyciem..."

M łoda Orzeszkowa, oczarowana hasłam i i

ście do sułtana, bo Said tak  w ytłóm aezył przed 
nim i swoją u c ieczkę: „Padyszach długo nale
gał na  m n ie , abym  znowu objął w ielki wezy
ra t. Z początku uchylałem  od siebie ten  za
szczyt, tlóm acząc się zrujnow anem  zdrowiem  i 
poprzednim i zawodam i na fem stanowisku, ale 
kiedy to nie pomogło, oświadczyłem wręcz, że 
pierw ej su łtan  musi zgodzić się na reform y nie- 
tylko w kraju, ale w rządzie. W ówczas pady
szach w padł w gniew , wyszedł z pokoju i kasał 
m nie w nim  zamknąć. W  tym  areszcie przeby
łem  noc. K iedy  dzień nastał, zdołałem w ym knąć 
się do d o m u , lecz z pałacu nadszedł n a ty ch 
m iast rozkaz, abym  wrócił, przyezem  pozwolo
no m i zabrać ze sobą trochę rzeczy. W olałem  
tedy  zabrać ze sobą dziesięcioletniego synka 
i oddać się pod opiekę angielskiej am basady". 
Otóż ambasadorowie cierpko zganili tak ą  samo
wolę sułtana i zażąd a li, aby P orta  dała im 
przyrzeczenie, iż Saidowi nic się nie stanie, je 
śli on powróci do swego domu. W  ten  sposób 
m ocarstw a w zięły na  siebie bezpieczeństwo Sai- 
da i w tedy on wyszedł z am basady angiel
skiej. Zatem  w tej sprawie su łtan  już poddał 
się kurateli.

Pozostała druga sprawa, w której idzie o 
wpuszczenie przez D ardanelle drugich  statków , 
po jednym  dla każdego am basadora. Sześć ich 
już  jest przed Z łotym  R o g iem , na  sześć no
wych teraz dopiero przystał sułtan. Są one sto
sunkowo m ałe , należą do typu  tak  zw anych 
aviso, czyli m ałych parowców, żeglujących b ar
dzo prędko i dlatego używ anych w yłącznie do 
rozwożenia rozkazów na morzu. N a każdem  
aviso znajduje się najw ięcej cztery  arm atk i i 
od SOciu do 90ciu żołnierzy. Zatem  na w szyst
k ich  dw unastu będzie ozterdzieście k ilka m a
łych arm at i do tysiąca żołnierzy — siła za- 
m ała do trzym ania, w  ryzach przeszło sześó- 
kroćstotysięcznej ludności K onstantynopola, do 
którego krańców  naw et nie dosięgną pociski 
z tych  statków , ale siła dostateczna do podnie
sienia kuratelskiej powagi ambasadorów. W i
docznie postanow iły mocarstwa, że konw ent ich 
am basadorów będzie w ykonyw ał rzeczyw istą 
władzę, stanie się in s ty tu c ją  nadsułtańską, a ta 
in s ty tu c ja  będzie zw olna rozszerzała zakres 
swej w ładzy i tak  w końcu dojdą rzeczy do te 
go , co było w Egipcie przed rokiem  1882gim, 
gdzie „kom isya m iędzynarodowa" dyktow ała 
w najdrobniejszych spraw ach rządow i chedywa. 
W  E gipcie skończyło się to — ja k  wiadomo — 
okupacyą an g ie lsk ą , przeprowadzoną wtedy, 
gdy F ra n c ja , w patrzona w Niemcy, obawiała 
się bronić orężem swoich praw  w dolinie Nilu. 
W  T urcyi tak ie  samo urządzenie skończy się 
kiedyś inaczej. Dopóki będzie trw ała  zgoda 
m iędzy gabinetam i europejskim i, które przez 
sw ych am basadorów sprawować zaczną rządy 
w Turcyi, dopóty pozostanie nom inalne is tn ie
nie i tego państw a i s u ł ta n a , a spokoju euro
pejskiego nic n ie naruszy. A le kiedy się mo
carstw a po ró żn ią , co jest nieuniknione, wów
czas nastąpi spraw a już  m iędzy nimi. Lecz do 
tego jeszcze daleko.

Teraz idzie tylko o zarządzanie państwem  
tureokiem  przez sześć w ielkich m ocarstw . W  
tym  celu opiekują się one przyszłym  swym  po
m ocnikiem Saidem i zarazem  tak  natarczyw ie 
dom agały się w prow adzenia drugich  statków  
stacyjnych. O statnie zabiegi dyplom atyczne, 
któro nareszcie złam ały opór sułtana, by ły  na- 
stępujące. Po kilkudniow ych rokowaniaoh mię
dzy sobą, gab inety  zaw iadom iły sw ych am ba
sadorów, że oni powinni dobić się od sułtana 
ferm auu na przejazd awizowców przez Darda- 
nelle. W ówczas z łona konw entu am basador- 
skiego w ydelegowano do sułtana pana Nielido-

m arzeniam i młodego m ateryalizm u, mówi. cią
gle o wiedzy, życiu i użyciu, o bogactwach, 
fabrykantach, przem ysłow cach i t. d., i w ierzy 
oczywiście razem  z Raw ickim , że „inżynier — 
to ludzkość cała w swych dążeniach, n ieprze
partych  ku w szystk iem u , co wielkie, piękne 
i dobre".

Jak ie  inaczej odzy wa się Orzeszkowa uko
jona, dojrzała do p. J a n a  Karłowicza.

— „Oddaleni od nieba i nieśm iertelności, 
spostrzegliśm y jednak, że w iedza nie podaje 
m łota do rozbijania obręczy tajem nic, które 
ściskają nas i niepok j ą , że tysiące pokoleń 
pracowało nad wyrobieniem  pojęć braterstw a i 
praw a po to  tylko, aby dziś, przed oczyma na- 
szemi, siła szła przed prawem  i przed b ra te r
stwem. W iedza nasża je s t zależną od zmysłów, 
a zm ysły są ograniczone. W zględnie do ziemi 
naszej nie dość jeszcze m ądrzy, na  wszystko, 
co po za n i ą , jesteśm y ślepi. N ajw iększy z nas 
jes t jeszcze m alutkim . Podług zdania mego jest 
w naszych czasach przecywilizowanie, ale je
dną tylko stroną cyw ilizacji, m ianowicie ma- 
te ry a ln ą , z opuszczeniem albo i poniew ierką 
drugiej połowy, zaw ierającej zdobycze moralne. 
Ogrom ny wzrost przem ysłu, ułatw ione przeno
szenie z m iejsca na  m iejsce ludzi i rzeczy oraz 
przeróżne w ynalazki i ulepszenia w sferze by tu  
fizycznego pom nożyły i urozm aiciły w nieskoń
czoność sposoby niety lko  nasycania, ale i prze
sycania potrzeb fizycznych i t. d .“

G dyby ktoś tem u la t dwadzieścia k ilka 
by ł Orzeszkowej przepowiedział, że dojdzie do 
tak ich  rezultatów , byłaby się niezaw odnie na 
niego obraziła. Ale każdego z nas oburzają i 
zachw ycają w młodości różne rzeczy, dla k tó 
rych  m am y w w ieku dojrzalszym ty lko uśm iech 
pobłażliwy.

Tem u la t dwadzieścia k ilka uw ażałby so
bie każdy postępowiec za św ięty obowiązek 
„odwrócić się z pogardą" od prawd, wygłoszo
nych przez Orzeszkową w przedm owie do „Me- 
lanebolików ", jako od teoryj „w stecznych", 
„szkodliwych", dziś jednakże za ta rły  się ju t  
różnioe m iędzy daw nym i zachowawcam i a  po-

wa, k tó ry  oznajm ił mu, że jego opór na  nic się 
nie zda. Su łtan  jednak jeszcze trw ał przy swo
jem , lecz oznajmiono mu, że jeśli nie ustąpi, 
to się obejdzie bez jego pozwolenia, poczem 
ambasadorowie przystąpili do narad nad w yko
naniem  polecenia gabinetów , a jednocześnie es
kadry, zgromadzone na Lew ancie, zaczęły się 
ściągać bliżej ku  Dardanellom . F rancusk ie  i ro
syjskie okręty  z B eyrutu  i A leksandretty , w ło
skie ze Sm yrny, austryackis z P ireusu popły
nęły  ku  Salonice, gdzie już stała cała eskadra 
angielska z dwom a włoskim i paacernikam i. Być 
może, iż ta  zjednoczona flota by łaby  zmuszona 
sforsować D ardanelle, co ju ż  ocłrazu i - jeszcze 
bardziej, niż na  razie było zamierzone, uszczu
pliłoby niepodległość sułtana, bo rzecz jasna, 
źe pc sforsowaniu Dardanelli, m ocarstw a albo 
zajęłyby nadbrzeżne forty, albo je kazałyby 
zburzyć. W  obec tego su łtan  ustąpił.

Cokolwiek teraz się stanie, jedno jest pe
wne, to  mianowicie, że n ie rozbierając Turcyi, 
co mogłoby doprowadzić do powszechnej wojny, 
m ocarstw a biorą ją w kurate lę  ścisłą i przez 
pew ien czas będą zarządzały wspólnie tą  masą 
spadkową, pozostawiwszy sułtanow i pozory w ła
dzy i — barem.

W e F ran cy i u tw orzył się jakiś spisek prze
ciw prezydentów? republik i Feliksow i Fau- 
re ’owi. O co tu  chodzi na  razie dowiedzieć' się 
niepodobna, bo wszystkie dzienniki m ówią ty l
ko półsłówkami, że spiskowcy, do których na
leżą daw ni bul&nżyści, n iek tó rzy  m onarchiści i 
wszyscy obaw iający się wznowienia Panam y, 
zam ierzyli skom prom itować rodzinę F au re ’a i 
w ten  sposób zmusić go do dymisyi, co wyw o
łałoby oczywiście zamięszanie, mnóstwo in tryg , * głów nie z chęci w yrządzenia sąsiadow i psoty, 
może jakąś m ałą rew oiucyjkę w kraju, słowem jak  w r. z. w spraw ie napisów is try ań sk ich ! 
chaos, w k tórym  zapom nianoby o biednych pa- U stęp m ow y hr. Badeniego o uczuciach rełigij- 
nam istach. Samego F au re ’a  skom prom itować nych w kołach katolickich w yw oła najprzyje- 
trudłio, bo jest nieskazitelny i ostrożny, ale . m niejsze wrażenie. Yaterland zauważa dziś, że 
żona jego m a liczną rodzinę, m ieszkającą w de- , żaden doląd preze3 gabinetu  nie podniósł tak  
partam encio Iudre et-Loire. Zwłaszcza w o k o li-! dobitnie konieczności zastosow ania się do na- 
cy Am boise przebyw a w ielu jej b raci i b ra tan- j kazów Boga i Kościoła.
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dli, i nad  tą  swobodą, k tó ra doprowadziła do 
takiej ohydy.

P iszą nam  z W iednia, 11 g rudn ia : 
W czorajszą m ową br. Badeniego rozprawy 

nad budżetem  stanęły  w swym zenicie. Prezes 
gabinetu  najdokładniej w yjaśnił stanowisko ga
binetu wobec najw ażniejszych kw estyi polity
cznych, parlam entu  i  różnych stronnictw . Na 
szczególne uznanie zasługuje oświadczenie hr. 
Badeniego. dotyczące odnowienia ugody finan
sowej z W ęgram i. G abinet pam ięta o swym 
obowiązku zabezpieczenia finansowych in tere
sów A ustryi, ale też o niem niej ważnym  obo
w iązku zw alczania owych prądów, k tóre pod 
fałszyw ą flagą obrony interesów finansowych 
A ustry i przeciw ko W ęgrom , w łaściw ie dążą do 
zarw ania ugody r. 1867, — tak  samo, jak w 
W ęgrzech do tego celu dąży stronnictw o n ie
zawisłości. N iedawno t6nm  wyjaśnialiśm y tę  
kw estyę obszernie n a  tem  miejscu, i z zadowol- 
nieniem  dziś konstatujem y, że w tej mierze 
znajdujem y się w zupełnej zgodzie z gabine
tem. Co do hrabiego Thuna, którego śpieszne- 
go odwołania dom agał się przedwczoraj dr. 
S transky, a wczoraj dr. Kram arz, grożąc naw et 
„burzą" w sejmie czeskim (czy taką, jak  17 
m aja 1893 ?), hr. Badeni zaznaczył zupełną 
harm onię pom iędzy nam iestnikiem  Czech a g a
binetem . Do jak ichże doprowadziłoby konse- 
kwencyi, gdyby należało usuwać nam iestników  
gwoli życzeniom stronnictw a, k tóre naw et w 
sejmie nie rozporządza większością g łosów ! 
Także Chorwatom  i Dalm atyńcom  hr. Badeni 
przyrzekł należyte uw zględnienie ich życzeń, 
o ile w ynikają z rzeozywistej potrzeby, a  nie

sposób pani Y aureo- roztropnością w ywoiaia nąjiepsze 
wej, a przez to i jej mężowi — oto cel spisku, będzie to opozyeya ąuand meme, posługująca 
Być może, iż p lan ten  spoczywa na jakim ś się dem agogicznym i środkam i obstrukcyi i skan- 
realnym  gruncie, t. j. że da się znaleźć jakąś dala. Tylko w swych poglądach na wiedeński 
plam kę na tym  lub owym Belluocie, bo właśnie antysem ityzm  baron D ipauli grzeszy widocznie 
donoszą z Paryża, że gab inet Bourgeois’a wy- : optymizmem. Tw ierdzi on, że antysem ityzm  
słał do departam entu  In d re  et-Loire agentów , zadał liberalizm ow i cios śm iertelny, uw olnił o- 
k tó rzy  będą śledzili m achinacyo spiskowców, pinię publiczną z pod przew agi prasy żydow- 
a ls  nie przedstaw ia ńfo zajm ującego kw est j a ,  \ sklej i naw rócił ludność do uczuć religijnych, 
czy jakiś krew ny pani F au re ’owej zrobił co Tymczasem, co do parlam entu „zasługa" anty- 
złego, czy też robił tylko same rzeczy wznio- j sem ityzm u redukuje się do tego, że w W iedniu 
słe. N atom iast godna jest zastanow ienia rozpu- i w miejsce 7 stosunkowo um iarkow anych po- 
sta  polityczna, do jakiej doszły we F ran cy i | słów liberalnych zostało w ybranych 7 antyse- 
stronnietw a, skoro uciekają się do tak  oky- i m itów  ń la Lueger, Schneider, G essm ann , 
dnych  sposobów zdobyw ania atutów  p rzec iw ; Steiner, którzy ani razu nie przyznali się gło- 
rządowi. Czy im  się uda splam ić dobre im ię ' śno do katolicyzm u, używ ając m aski „chrze- 
pani F au re ’owej, albo przynajm niej zatruć jej ścijaństw a", a od zasad konserw atyw nych są 
życie, tego nie wiemy. A le sam  ten  zamiar, ; więcej oddaleni, niz daw ni posłowie liberalni, 
ułożony spokojnie, naw et n ie dla zemsty, k tó ra | Zaiste, ze względu na antysem itów  wiedeń- 
najczęściej byw a ślepą nam iętnością, lecz d l a : skich p. D ipauli i tow arzysze nie potrzebow ali 
pozyskania przew agi nad prezydentem , a przez wc.ale występować z klubu H o h en w arta ! 
niego i nad  gabinetem , jes t podłością, nienow ą i Pod formą sprostowania m ściw ych plotek 
w praw dzie, bo szantażyści zawsze istnieli, ale (Steinbachowskich ?) w  Montags-Revue, dzisiaj 
n ieznaną jeszcze w świecie parlam entarnym , Fremdenblatt w obronie p. P lenera ogłasza oar- 
jako środek w alki opozycyi z rządem. Zw yro- j dzo ciekaw e szczegóły, z k tórych p o raź  pierw- 
dnienie obyczajów politycznych w  nie^byczaj- j szy szersze koła dowiedzą s ię , że w kw ietn iu  
ność niezm iernie w strę tną postąpiło widocznie i r. 1883 zanosiło się na — pojedynek P lenera 
daleko, kiedy prasa paryska, pisząc o tej in try - j z Taaffem, a ro li sekundantów  podjęli się tak  
dze, oburza się n ie na sam czyn, ale na jego j w ybitn i ludzie, jak  baron Chlumecky, prezes 
możliwe skutki dla państwa. A  wszakże tu  już  \ Izby  poselskiej, hr. Coronini i br. W urm brand. 
m e o państw ie trzeba myśleć, lecz załam ywać Bardzo dobrze, że w łaśnie Fremdenblatt wystą- 
ręce nad narodem, którego w ybrańcy tak  upa- i pił tak  dobitnie przeciwko nadużyciom , jakich

j zytyw istam i. I  jedni i drudzy są dla pokole
n ia najmłodszego „w stecznikam i". Pogodził nas 
w w ielu punktach  czas, najw iększy filozof i 
najlepszy polemista.

R óżaem i drogam i dochodzi się do ukoje
n ia wew nętrznego.

Jednych  — a są to um ysły sam orzutne — 
niesie in tu icya na  lotnych skrzydłach szybko 
do portu ró w n o w ag i; d rugich  — a są to gło
w y spostrzegawcze — prowadzi obserwacya 
wolniej do tej samej mety.

O statecznie schodzą się w szystkie natu ry  
zdolniejsze w jednem  miejscu, a wówczas usta
ją przezwiska „wsteczników" i „postępowców", 
białych i czerwonych, żółtych i  niebieskich. Co 
in tu icya odgaduje bez trudu, to potw ierdza o b 
serw acya po całym  szeregu rozczarowań i złu
dzeń. Tylko głow y oiasne, nie posiadające w so
bie w arunków  rozwoju, upierają się przy m rzon
kach młodości.

Orzeszkowa wzięła z hojnych dla niej rąk  
losu um ysł więcej spostrzegawczy, aniżeli in tu 
icyjny. D orabiała się ona stopniowo, wśród znoj
nej pracy  au to rsk ie j, doświadczenia życiowego 
i równow agi artystycznej, — biorąc po drodze 
w siebie wszystko, co dana chw ila czuła i m y
ślała , czego pragnęła i ezem się łudziła. Jak  
w olbrzym iem  zwierciadle, odbił się w jej dzie
łach nasz czas, ruchliw szy i zm ienniejszy od 
epok dawniejszych.

W  wiązance nowel p. ty t. „M elancholiey" 
w idzim y duszę u k o jo n ą , zrezygnow aną , k tóra 
usiłuje w ydobyć z życia jak  najw ięcej św iatła 
i ciepła.

P an i Sew eryna („Światło w ruinach"), oso
ba młoda, zamożna, przystojna i w ytw orna, n u 
dzi się śm iertelnie w swoim w ykw intnym  sa
lonie. M artw ych świadków dostatku naokoło 
niej d u ż o , — pełno — ale ży w y ch , kocha
jących  ludzi szuka jej sm utne oko n adare
mnie. Mąż ją  porzucił, dzieci um arły, teraz 
św iat znużył.

W śród licznej grom ady znajom ych był 
ty lko jeden człowiek, którego Sew eryna w idy
w ała ongi chętnie u siebie. Mówił je j, że ją

teraz dopuszczają się różni sam ozwańczy „egze- 
kutorow ie testam entu" T aaffeg o ! P. P lener, 
usunąwszy się z w idowni parlam entarnej i wal
ki stronnictw , nie powinien być teraz celem 
napaści różnych m ściwych epigonów.

Korespondencje.
Padwa 7 grudnia.

W iecie już z telegram u, że posiedzenie 
parlam entu  włoskiego w dniu  27 z. m. było 
bardzo burzliwem . Rzucono sobie nawzajem  
w oczy taką  masę obelg i w yrażeń tak  prosta- 
czyoh i niskich, źe naw et trudno t9inu uw ie
rzyć. Mało bardzo brakowało, aby panowie po
słowie nie porw ali się do pięści. I  to są repre
zentanci ludu, ludzie nowej cyw ilizaoyi! P rzy 
czyną tej sceny był fak t przekupstw a przy w y
borach do parlam entu  posła Gui. F a k t jest 
praw dziw ym , gdyż Gui sam się do niego pu
blicznie przyznał. Podprofekt obiecał G ni’emn 
20.000 lir, aby ty lko  odstąpił od kandydatury. 
G dyby m u było za mało — m iał się nadto  w y
razić w gronie! zaufanem  — to zrobim y go pro
kuratorem  generalnym  albo prezydentem  sekcyi, 
lub naw et radzcą ojca wiecznego (padre eterno). 
Do dziś dnia spraw a ta  jeszcze nie jes t ukoń
czoną.

P rzy  debacie nad spraw ą polityk i w e
wnętrznej W łoch również nie obyło się bez 
hałasów. K ry tykow ali ją  praw ie wszyscy, na
w et sam i'zw olennicy gabinetu  uderzali na Cris- 
p i’ego, szczególnie za to, że kazał aresztować 
lub wypędzać i odsyłać do m iejsca pobytu n ie
tylko sam ych anarchistów , ja k  to prawo mu 
dozwalało, ale także socjalistów  i innych  po
dejrzanych. Crispi bronił się tem , iż trudno 
je s t oznaczyć ścisłą granicę pomiędzy anarchi
stą  a socyalistą. Przyobiecał atoli zaradzić te 
m u na przyszłość. G dy przyszła kolej na  Im- 
b rian i’ego, Crispi nie chciał się przyznać do 
tego, co m u Im b rian i zarzucał. Podczas sprzeczki 
Im b rian i p o w ied z ia ł, że jes t jeszcze pewna 
spraw a m oralna, w której oświetleniu Crispi 
n ie w ygląda czysto, na  co Crispi odparł: „Coś 
tam  dostanie się i panu." Im briani: „Co? Jestem  
do pańskich  usług. Mów pan, wzywam  pana. 
Jestem  tu taj. Ah! nie odpowiadasz pan ? P on ie
waż nie możesz pan odpowiedzieć! W yzwałem  
pana, a pan nie chcesz przyjąć." C rispi: „Ależ 
pan n ie możesz m nie wyzwać."

P rzy  końcu posiedzenia znowu Im briani 
pow rócił do tej samej spraw y i rzek ł: „ Panie 
prezydencie, rzuciłeś słowo, k tórego  nie m yślę 
puścić płazem. T en pan powiedział, że w spra
wie m oralnej okroi się coś i dla m nie niepo
chlebnego. J a  go mogę wyzwać!" C rispi: „Od
powiedziałem  już na  pańskie słowa." Im b rian i: 
„W zyw am  go do m ówienia, tak , wzywam go, 
by powiedział to wszystko, co wie o mnie, co 
się m nie tyczy. Ah! Milczysz pan? J a  pana 
mogę wyzwać, gdyż mimo ubóstwa jestem  czło
w iekiem  nieskazitelnym . Musisz pan odpowie
dzieć mi, inaczej będę m iał praw o powiedzieć 
panu, że jesteś kłam cą i oszczercą." N a tem  za
kończono posiedzenie.

C iekawszą o wiele i w ażniejszą jest mowa 
Crispiego o polityce kościelnej. N a inksrpelacye 
posłów Canzi, Mazza i  Barzilai, odpowiedział 
Crispi, że z Papieżem  nie m ożna sobie żartów  
czynić, gdyż jest on ultrapotente. Crispi dał ja 
sno do zrozum ienia, że zupełnie co innego jest 
palnąć sobie m ówkę parlam entarną, albo na 
Gianicolo u  stóp sta tuy  G aribaldiego i w nich 
uderzać na  Papieża, dawać mu lekcye roztro
pności i patryotyzm u ; a zupełnie co innego je s t 
odważyć się na czyn p rak tyczny  przeciw  Pa-

koeba, a chociaż nie w ierzyła w czystość i trw a
łość uczucia p. O ktaw iana D arzy ca, tęskniła je
dnak za nim  w  chwilach sam otnych. B yła to 
; rzecież jedyna istota, k tó rą jej losy żywiej ob
chodziły. . .

A le zam iast D arzyca przybył dziś do niej 
s tary  nudziarz, niegdyś głośny uczony, a obec
nie brudna, nieum yta, ociężała ru ina opuszczo
nego biedaka. W  pierwszej chw ili nie chciała 
go pani Sew eryna przyjąć. Namyśliwszy się je 
dnak, dopuściła go do siebie.

Z  m aestryą rutynow anego technika a r ty 
stycznego odtw orzyła Orzeszkowa dziw ny sto
sunek tych dwojga nic z sobą wspólnego nie 
m ających ludzi. K ilkom a rysy  pokazała zanied
banego starca, którego, zdaje się, na tej ziemi 
już nic nie obchodzi.

A przecież błyszczy w tej ruinie światło, 
a  światło najczystsze, bo odblask dobroci. N ie
dołężny starzec, niegdyś poszukiwany i szano
w any profesor, znosi niewygodę, brud, zimno, 
c ;ęsto  i głód, nie dlatego, żeby m u sia ły  lecz 
dla oszczędzenia swojej ubogiej gospodyni t ru 
du. M ógłby zamieszkać gdzieindziej, żywić^ się 
i przyodziewać lep ie j, ale cóżby w tedy  robiła 
ta  biedna kobiecina z pięciorgiem  dzieci. T ak  
hojnego i pobłażliwego lokatora nie znajdzie. 
K ażdy inny  nie będzie za swoje pieniądze 
znosił niedbalstw a ciągle zapracow anej w do
wy. P rzyw iązał się zresztą do jej chłopaków, 
k tórych  uczy sam początków, o n , znakom ity  
erudyt.

Bo w tej ru in ie ludzkiej błyszczy światło, 
k tóre w ielcy prorocy, tw órcy re lig ii, już  tyle- 
kroć zapalali, a które zawsze gasło, stłum ione 
przez samolubstwo.

— W ięcej jes t na świecie uczonych, aniżeli 
dobrych — mówi profesor z żalem.

G dyby bogaci i m ożni chcieli zrozumieć, 
że dobroć podnosi człow ieka najw yżej, wyżej 
od sławy, w ładzy i złota, wyżej od bohaterstw a 
i rozumu, bylibyśm y może już bliżsi ideału, do 
którego dążym y poprzez kałuże k rw i od ty lu  
wieków. A le na  tysiąo m ądrych przypada za-

ledwo jeden dobry, pozbawiony nadom iar zw y
kle środków do w cielenia m arzeń serca. Szyb
ciej i skuteczniej od genjalnycb  piomysłów ro
zum u rozw iązałaby dobroć muóstwo palących 
„kw estyi" społecznych, niepokojących ludzkość 
cyw ilizow aną w drugiej połowie bieżącego 
stuleoia.

Zw rócenie uw agi na  znaczenie dobroci jest 
nąjwym owniejszem  świadectwem  ostatecznego 
ukojenia Orzeszkowej. T rzeba było dużo w i
dzieć, badać, czuć i myśleć, by  dojść do p raw 
dy starej, a mimo to, zawsze świeżej, bo w zgar
dzonej przez rozum  pospolity.

T en  sam m otyw  nmtatis muta-idis pow tó
rzy ła  Orzeszkowa jeszcze raz w „jednej setnej", 
w  opow iadaniu młodego hulaki, k tóry  sobie na 
łożu śm ierci przypomina, z rozkoszą nieliczne 
dobre chw ile zm arnow anego życia.

N ad w szystkiem i obrazkam i, ujętem i wspól- 
nym  ty tu łem  „H elancholików", unosi się ciepło 
dobroci, trochę rozżalonej, że jest ciągle kop
ciuszkiem  wpośród zabiegów ludzkich. W y tra 
w iona doświadczeniem m yślicielka uśm iecha się 
pobłażliw ie, odpychając z życia rozm yślnie 
„czarną płachtę", by wędrówka doczesna nie 
była tak  przykra, jak ją pesymizm przedstawia.

Bezw zględną optym istką Orzeszkowa nie 
jest, pracow ała bowiem zby t długo m iędzy lu 
dźmi, aby się nie napiła goryczy trudu  i roz
czarowań, ale oddziela ręką um iejętną św iatła 
od ciem, godząc je  z tak tem  artystycznym ..

Pod względem technicznym  należą „Me- 
lancholicy" do najlepszych dzieł znakomitej au 
tork i. Ze spokojem obserwatorki, k tó rą dłuższa 
w praw a nauczyła przedmiotowości, zestaw ia Orze
szkowa znam ienne rysy swoich utworów, łą 
cząc je  w całość pełną, zaokrąglona.

I  język, dawniej nic zawsze Orzeszkowej 
posłuszny, zadow alała naj wybredniejsze w ym a
gania. Żywy, świeży, swobodny, nieskrępow any 
zbyt długiem i okresam i, sprawia, że się „Me- 
lancholików" czyta nietylko z pożytkiem , ale 
i z przyjemnością.

Teodor Jesae-Choiński,
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pieżowi i Kościołowi. Dalej powiedział Orijpi 
wprost, że św iat katolicki jes t z Papieżem  prze- 
iiw  rządom i włoskiemu, i „trzeba się obaw iaj, 
b y  aa  i i e  pokazali drzw i". R uch katolicki, 
m ów n Crispi, rozszerza się po całym  świecie 
i grozi postępowi ludzkości. To je s t skutkiem  
w o l n o ś c i ,  k tó ra  pozwoliła Zgrom adzeniom  re 
lig ijnym  na nowo tw orzyć u ę  na  podstaw ach 
silniejszych, l/emu nie zapobiegnie się k rzy 
kiem  ani frazesami, ale m ądrem  ustaw odaw 
stwem, jednością i zgodą całej party i liberal
nej. Praw da, ze państwo nie iest dostatecznie 
Uzbrojonem przeciw  tem u ruchowi, ale taż i 
nie jest zupełnie bezbronnem. Crispi sądzi, źe 
na razie nie potrzeba now ych osobnych praw, 
bo rząd może odwołać „exequatur“ biskupom 
dopóki Papież się nie pogodzi; wreszcie rząd 
może przeszkodzić tem u budzeniu się i wzrosto
wi ducha katolickiego innym i środkam i. Środ
kam i tym i są: uciem iężanie, konfiskaty pism 
iatolickich, nie pozw alanie wieców, zebrań, n a 
bożeństw, procesyi publicznych, zagarnienie 
szkół pod opiekę Lemmiego. N adto krążą tu  
pogłoski, że w szystkie kazania m ają być w pierw  
przedkładane do potw ierdzenia w ładzy rz ą 
dowe1.

Słowem, z odpowiedzi C rispitgo bardzo 
w .elu było mezadowoliiionych. D eputow any 
M arra w yraził się, że spodziewał się usłyszeć 
„Oonfiteor", tym czasem  usłyszał „Credo". Ru- 
d ir i  którego mowa zrobiła w ielkie w rażenie 
w całej izbie, chociaż na  razie n ie odniosła 
żadnego skutku, mówiąc o polityce kościel
nej, r z e k ł : Crispi pow iedz ia ł: J a  jestem  dei- 
stą, a nie ateuszem. Mało to znaczy, gdyż 
wszyscy są deistam i, naw et sam i masoni, k tó 
rzy  nazyw ają Bogiem swego „wielkiego arch i
tek ta  św iata". Crispi powiedział, źe należy u- 
szanowac ustaw y gw arancyjne. Cieszę się z t e 
go J a  pierw szy podnosiłem, że prawo to jest 
m etykainem , jeszcze w tedy, kiedy Crispi prze- 
oiwniB utrzym ywał. Crispi mówi, że Meguatilr, 
m ożna odwołać -Nie wątpię, że to m ożna u- 
ezynm, pytam  si<j tylko, czy tak ie  odwołanie 
będzie skuteozniejszem  od u trzym ania go ? 
Odwołanie exequatur jest bronią zardzewiałą. 
W  czasach obecnych gdy Ttzym jest stolicą i 
n iezgoda pom iędzy Kościołem a państwem  jest 
nieuleczalną, potrzeba innej broni jak exequa- 
tur. G dybyśm y by li w k ra ju  o różnych w y
znaniach, nie byłoby ty le  trudności, ale we 
"Włoszech jest 28. i pół m iliona katolików . N a
wet ci , k tórzy  nie chodzą na mszę , dają 
chrzcił swoje dzieci i zaw ierają m ałżeństw a 
przed proboszczami, ci z a ś , co jeszcze baidziej 
są zaniedbani, wołają księdza, gdy  się widzą 
bliskim i śmierci. Dalej mów i Cri pi, źe na
leży wrócić do polityki Cavoura, że trzeba 
pańitw o uczynić zupełni a świeckiem, że libera
łowie poi m m  się wziąć do pracy, gdyż party  a 
k lerykalna, k tó ra je s t już eilną, w net moŻ9 
zająć stałe stanowisko w polityce.

G dy wielu z posłów w  swoich mowach 
domagało się od rządu, aby pow ziął zaiadcze 
środki przeciw katolicyzm owi, i gdy  w ielu po 
tysiąc razy  już słyszane absurda powtarzało, że 
papieże byli i są nieprzyjaciółm i "Włoch, że p a 
pieże sprow adzili obcych Im briani, k tó ry  już 
nieraz i dla k leru  dom agał się rów noupraw nie
n ia  i wolności, zabrał glos i stw ierdził, że gdy
b y  nie papieże, to W łochy po dziś dzień były
by  pod panow aniem  niem ieckiem , obcych zaś 
n ie oni, ale Berengoniusz, Ludw ik  i Amade- 
u z Y II sprowadzili do "Włoch. D zienniki lib e 
ra lne w śwycfi sprawozdaniach parlam entar
nych  n igdy  jednak podobnych mów nie um ie
szczają.

B o y io , znany nienrzyjacie: k o ś c io ła ,  n a r a z  
£  sta ł się obrońcą* niższego kleru. Przedłożył 

Izbie projekt dom agają' y  się większej opieki 
nad  tym  klerem  i ulźenu, jego nędzy. K adzi 
w tym  celu um niejszyć l>czbę biskupów, po 
śm ierci każdego takiego biskupa, którego m iej
sce nie m a być nadal obsauzone, zabierać do 
bra i rozdzielać je  pomiędzy kler. P iopozycya 
ta  przypadła do gustu w ielu posłów.

L ib e ra lf w łoscy chcieliby zniszozyó ko 
ściół, ale usiłow ania ich są darem ne. Fam i to 
już widzą i c z u ją , ,że sił im brakuje. Nie na- 
d a r ito  pcw iedzisł Chry stus o koście le : Portae 
inferi non praeualebunt. N i.e pozostaje w"ęe dla 
ooalenia W łoch nic, jak  pogodzić się z Kościo
łem, uznać go i poddać się mu. Z potęgą P a 
pieża żartować nie można, gdyż to  jest potęga 
dana od Bcga.  _________

Z izby sądowej.
LwóW 11 grudnia.

(Oizustwo.)
P rzed ław ą sędziów przysięgłych toczy 

się tu  od wczoraj rozpraw a przeciw  K arolow i 
Pichlerow i, kanceliście kolei państwowej, oskar
żonego o fłłszow anie kw itów  i zamówień na 
roboty ogrzew alni kolejowej, na k tóre następnie 
pobierał pieniądze z kasy i przyw łaszczał jo 
sobie

7>N I £ D Y S K f i E C Y A
N O W E L A  

przez Wincentego hr. Łosia,

(Ciąg dalszy).
— J a  m u pokażę, co to jes t chc ieć im pono

wać Czakwarom. Żaden Czakvar m e ustąpił.
— Nie dość ci tryum fu A b u g o ró !
— N ie ! W szakże słyszeliście, że w ynalazł 

on w ąg orskie przysłowie, iż szczęście do ko
b ie t ze szczęściem do kom  w parze nie chodzi ?

— G łu p stw o !
— P rzep raszam ! — zapienił się Bela. — On 

mnie w ciąż swem cygeńskiem  w yzyw a spojrze
niem On m i wciąż pokazuje swą pogardliw ą i 
tryum fującą m inę. J a  mu ną z  oblicza zetrę.

— Czukvar!
— J a  n ie  u stąp ię!

To powie dziawszy wybiegł. K ardassy w te
dy z w r ó c i ł  się do m nie i poważnie zagadnął:

— M iędzy tym i dwom a zapaleńcami, w k tó 
rych  żyłach krew  gorętsza, niż w naszych p ły 
nie, przyjdzie do strasznego starcia, jeżeli jaki 
s z c z ę ś l iw y  wypadek n ie w strzym a w biegu ich 
uczuć, pędzących w ezbranym  w iosennym  poto
kiem. Jestes ich przyjacielem . B yliście n ieroz
łączni dotąd... N ie widzę nikogo, prócz ciebie, 
k tó ryby  m ógł zbawienniej w płynąć.

— Ńa Logo ? — podchwyciłem .
— Na Gyulę, bo on tu  jest wulkanem... 

Twoim św iętym  obowiązkiem  jest zaprow adzić 
m iędzy nim i zgoaę — ciągnął K ardassy  —
Z ogniem się nie ż a rtu je .. G dy m iędzy nim i 
jeszcze się ten  pożar roznieci, przyjść m usi do 
Ł tarcia, z którego w na,lepszym  razie jeden 
żyw m e wyjdzie. Do tego nie powinniśm y do-

O skarżony ustąp ił do służby kolei pań
stwowej w r. 1887 jako dyetaryusz W  r. 1892 
przydzielono go do ogrzew alni we Lwowie, 
gdzie za ła tw iał rachunki m ateryałowe. Z po
czątkiem  r. 1894 przeniesiono P ichlera do 
S try ja  rów m eż do ogrzewalni. Obznajomiony 
dokładnie z m anipulanyą kolei skorzystał z 
swego przeniesienia do S try ja  w ten  sposób, 
iż pociął podrabiać „zamówienia" ogrzew alni 
lwowskiej na  roboty  akordowe i dostaw y m a
tę ryałow , fałszow ał asygnaoye do kasy, podra
b iał rachunk i robotników  i dostawców, um ie
szcza jąc n a  n ich  fałszywe podpisy naczelnika p. 
M atkowskiego i pokwitowania robotników  i 
dostawców na odbiór pieniędzy, po które przy
jeżdżał raz w m iesiącu ze S try ja  i w  isie
stacyjnej we Lwowi« je  pobierał.

W  ter^ sposób od sierpnia 1894 do w rze
śnia 1895 sfałszował 42 kw itów  na łączną kw otę 
800 zł. 12 ct. i wszystkie zrealizował v  kasie 
we Lwowie. Fałszow ał zaś kw ity  tak  zręcznie 
i naśladow ał podpisy tak  łu d ząco , źe p. M at
kowani sam  obecnie nie może od różn ić , czy 
podpi3 jego jesi fałszowanym, czy też pochodzi 
z jego ręki. Byłby jeszcze długo prow adził te 
go rodzaju m anipulaeyę , m ezwróciwszy n iczy
jej u w ag i, gdyby nie w łasna omyłka. "W po
śpiechu sfałszował rachunek  na imię robotnicy 
M. B crg b erg o w ej, a na potw ierdzeniu odbioru 
piemędzy z tego rachunku podpisał M. K rysiń  
iką. To dało powód do odesłania kw itu  przez 

kasę do ogrzewalni, celem popraw ienia tej n ie 
dokładności , ogrzew alnia zaś w ykry ła  tę  mal- 
wersacyę.

Oskarżony7 przyznaje się do w iny i tłóma- 
czy s i ę , że do czynu zmusiło go straszne rna- 
teryalne położen.e, ohoroba żony itd. Do zarzu
conej mu kradzieży dw u stam piglii ogrzewalni, 
za pomocą k tórych  kw ity  i zam ów ienia fałszo
wał, nie przyznaje się, tw ie rd ząc , że ile razy 
do Lw ow a przyjechał, szedł w południowej po
rze do ogrzewalni i odciskał urzędowe stam pi- 
glie na  przyniesionych z sobą falsyfikatach.

R ozpraw a trw a dalej.
* **

Kraków 11 grudnia.
(Dwużeństwo),

"W tutejszym  sądzie karnym  przed zw y
czajnym  trybunałem  rozpoczęła się dzisiaj roz
praw a przeciw  A leksandrow i risidłowi, o zb ro 
dnię dw użeństw a; jest to  ten  sam Seidel, k tó 
ry  w tutejszym  sądzie delegow anym  karnym  
strzelał z rewolweru do p. sędziego dr. Dąbro- 
w ieckiegó ' i  za tę  zbrodnię skazany został na 
10 la t krym inału.

Co do zarzucone1 dzisiaj £ "dlowi zbrodni 
dwużeńsrwa, wy iaśnia ak t oskrrżem a, że Seidel 
urodził s ię  w Łodzi w K rólestw ie Polakiem i 
ochrzczony został w edług w yznania ew ange- 
licko augs u rsk :ego, a  ja k -' czeladnik rzeźniczy 
zaw arł w kościDe ew angelicko augsburskiej pa
rafii św, Trójcy w Łodzi dnia 17 go (?9j kw ie
tn ia  1880 roku zw iązek m ałżeński z 17 la t li
czącą Agnieszką K ib e l ; z m ałżeństw a tego po
zostało dwoje dzieci. Śeidel p owadził handel 
mięsem, ponieważ jednak zaczął oddawać się 
pijaństw u, straoił m ajątek, jaki po rodzicach o- 
trzym ał i w piątym  roku pożycia ze swą żoną 
porzucił ją oraz dwoje dzieci i  udał się do 
"Warszawy. 0 1  tej chw ili żona jego straciła  
wszelki ślad po nim. Seidel po kilkoletn im  po
bycie w W arszaw ie, W iln ie  i Petersburgu, 
p rzybył do Krakowa we wrześniu 1887 roku; 
tu  badany przez dyrekcyę poiicyi podał, że 
je s t stanu  w ohngo  i ze przybyw a w prost 
z Łodzi.

W K rakow ie poznał on A nnę z W asyl- 
ków Szpanowską, wdowę po rzeź ni ku, niają- 
oą oszczędzoną gotówkę, a nadto krew ną po
deszłego wieku, posiadającą kilkanaście t y 
sięcy zł gotówLi. Począł się w ięc starać o rę 
kę Szpakowskiej, przedstaw iając , że jest s ta 
nu w o lnego , a gdy  Szpakow ska nie chciała 
z nim  wejść w zw iązek m ałżeński z powodu 
jego w y zn an ia , zm ienił je  dnia 27-go czerw 
ca lc8 8  r. i przeszedł na w yznanie rzym sko
katolickie. Gdy przyszło do m ałżeństw a, Sei
del wobec k nędza g reckokato lick iego  (Szpa
kow ska należała do tego Kościoła) dwoma 
św iadkam i udowodnił, że je s t stanu wolnego, 
a nadto okoliczność tę  uroczyście w kościele 
wobec zgromadzonego ludu potw ierdził. Za 
pieniądze otrzym ane od żony i jej krewnej 
w Ł-wocie około 10000 zł., założył sklep m a
sarski i uzyskał obyw atelstw o ausfryackie. D o
piero dnia 23 lipca 1894 r. weszło doniesienie 
pisem ne do prokuratory i państw a, że Seidel 
p o p e łrił zbrodnię dw użeństw a. Seidel przygnał 
się, że zaw arł m ałżeństw o z A gnieszką K ibel, 
źe wszakże m ałżeństw o to zostało rozwiedzio- 
nem, czemu pierw sza jego  żona stanowczo 
przeczy, a przeczenie je j potw ierdzają w ładze 
kościelne ew angielickie.

R ozpraw a skończy się praw dopodobnie 
dzisiaj.

puscic, cnocby ty iko  dlatego, iż w  czwartym  
pułku n ie zdarzył się jeszcze w ypadek poje
dynku m iędzy oficerami.

Zerw ałem  się i pobiegłem  do Gyuli.

YI.
Ale jeśii Czakyai się zaciął, to  cóż dopie

ro Redódy ?
— A ni chciał mówić ze m ną o Beli. Na 

pierwsze moje słowa o przyw róceniu między 
nim i daw nej przyjaźni, zapienił s i ę :

— N iech p o k aże! n iech ud o w o d n i! — wołał 
— bo ja  m u udowodnię.

— Cóż m u udowodnisz, Gyulo ?
— Udowodnię mu, — cedził przez zęby w ście

k ły  Redódy — że  jest zarozum ialcem ! Za mu 
się udało w ypadkiem  znaleśó Abugoró, ale że 
m u się nie uda raz drugi zm usić m m a do co
fnięcia swego tw ierdzenia

— Cóżeś tw ierdził ? — tłóinaczyłem .
— Twierdziłem  — zaśm iał się sam Gyula 

nad błahością jątrzącego go przedm iotu — 
tw ierdziłem , źe w łaściciel A bugoró nie będzie 
m iał szczęścia przy ślicznej pannie Teszanj. On 
już się dziś swego pow iedzenia w stydzi, on już...

W stał i zawołał z tą  nam iętnością, cechu
jącą charakter.

— Za nic na św iece  nie oddałbym  tej b li
skiej chwili, w  której będę m ógł głośno pow ie
dzieć : „Na uczuciacł kobiet s nasz się, je k  A n
g lik  na  p ap ry ce !“

— Ależ tego m u n igdy  powiedzieli nie b ę
dziesz mógł..

— Dlaczego i
— Bo dowody m usiałyby kom prom itować 

pannę Teszanj, jeśli nie będą polegać na odda
n iu  ci swojej r ą -

KRONIKA.
Lwów 12 grudnia 

U w agi na czasie Z powodu, że zbliża się 
Nowy Rok, to jest ten termin, w Którym zarówno 
IJrzęda pocztowe jeb i adminibtracya Przeglądu są 
najbardziej obciążone pracą, przeto udajemy się z 
prośbą do wszystb ich tych naszych prenumeratorów 
na prowineyi, którzy swobodnie rozporządzają gotów
ką, aby nie zwlekali z odnowieniem prenumeraty, 
lecz przysłali ją wcześnie, jeszcze przed świętami, 
gdyż tylko w ten sposób umknie się tych nieodzow
nych błędów w expedycyi I  zeglądu, jabie powstają 
wtedy gdy wszyscy prenumeratorowie nadsyłają rów
nocześnie w ostatniej eh wili swoje pieniądze. Nadto 
upraszamy trzymać się dokładnie ceny prenumera- 
cyjnej, mianowicie tego, źe prenumerata na pror. in- 
cyi kosztuje miesięcznie 1 złr 10 ct, kwartalnie 
3 złr. 30 półrocznie 6 złr. 60 ct,, rocznie 13 złr. 
20 centów.

Ks Kardynał Sembiatowicz odbędzie dziś o 
godzinie 2-giej po południu uroczysty wjazd z dwor
ca kolei do pałacu metropolitalnego przy pl. św. J u 
ra. Z okazyi dzisieiszej uroczystości powiewają na 
ratuszu chorągwie o barwach kraju.

Dopełniając opisu uroczystości włożenia przez 
Cesarza biretów na głowy kardynałów księży Sem- 
biatowicza i Hellera przytaczamy poniżej przemó
wienie, jakie przy tej sposobności wygłosił iblegat 
Ojca św. mrg. ks. Baumgarten. Wręczając Monarsze 
breve papieskie mianujące ks. metropolitę Sembrato- 
wicza, rzeki on w te słowa

.Spełniając z łaski Ojca św. Leona X III przy 
tobie Najjaśniejszy Panie wysoki ui'ząd apostolskie
go aolegata jestem przejęty dumą i radością, 
najpierw dla tego, że umie ten zaszczyt spotkał i 
że mnie tu wysłał Ojciec św., głowa Kościoła, któ
ry zastępuje miejsce Chrystusa na ziemi, jak rów
nież i dlatego, że mam szczęście stać tu przed To
bą Najjaśniejszy Panie, którego wszyscy wysoko 
certą za prawdziwie ojcowską gorliwość, opiekę, 
jaką otaczasz wiarę katolicką. Sprawa, mego posel
stwa stoi w związku z wyniesieriem jednego z Twych 
piddanycb, Sylwestra Sembratowicza, arcybiskupa 
lwowskiego i ruskiego metropolity do godności kar
dynała. Ważność udzielenia purpury Rusinowi zro
zumie każdy, który rozważy zamiary Papieża, za
praszającego już od dawna, do ścisłej jedności 
wszystkich odłączonych od Kościoła, a mianowicie 
usiłującego narody wschodnie uprzejmemi listami 
skłonić do powrotu, obiecując im wyraźnie zachowa
nie ich obrządków i instytucyi, na których korzyść 
przemawia powaga świętych i długi czas. Tak też 
przyjęciem metropolity Kościoła rusińskiego pomię
dzy Kardynałów świętego rzymskiego Kościoła 
stwierdza, że wszystkie pochodzące od apostołów 
oraz ich uczni obrządki są równouprawnione i do
znają sumiennej opieki następców św. Piotra. S 
wszystkich, którzy z pomiędzy naczelników Kościo 
ła rusińskiego przyjęci zostali dotąd do dostojnego 
kolegium Kardynałów, Jego Emmeneya Sylwester 
Sembratowicz jest trzecim. Jego poprzednikami byli 
św. Izydor, który żył w 15 tem stuleciu i zaskarbił 
sobie tak wieikie zasługi około sprawy chrześcijań
skiej, tudzież Kardynał Michał Lewicki, Arcybiskup 
lwowski, który jednak, z powodu choroby, nie mógł 
używać tego tytułu. Ale nadto osobiste powody skło
niły Stolicę św. nadać godność Kardynała X. Sem- 
bratowiczowi. Mam tu na myśli j«gc wybitne cnoty, 
pobożność, uczoność, gorliwość pasterską i inne za
lety rozumu i serca, które mu zjednały powszechne 
uwielbienie, rak, źe jego wynie nenie wywołało 
powszechną a, r o b a t ę “

Sejmik relacyjny. Klemens hr. Dzieduszycki 
prosi nas o zamieszczenie następującego zawia 
domienia :

Czyniąc zadość życzeniom rL-których czionkó ,v 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń , zapraszam 
Panów członków Towarzystwa z oki ęgu wyborczego 
brz6Żańsk.iego oa zgromadzenie, które odbęusio się 
we ezwaitek dnia 19 grudnia br. o goazmie 3 po 
południu w sali Rady powiatowej w Brzeźanach, 
na którem złożę sprawozdanie z czynności Rady 
nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń.

Kltnuns Dzieduszycki, 
członek Rady nadzorczej Tow, wzaj. ubezp.

Przanies.enia. P  Namiestnik przeniósł komi
sarzy powiatowych: Mieczysława Strzelbickiego z
Dobromila do Białej, W acL^a Seńkowskiego z Hu- 
siatyna do Dobromila, Władysława Gawińskiego 
z Turki do Doliny, dr. Bogusława Ambroziewicza 

jjj Podhajec do Husiatyna, dr. Adama hr. Tarnow
skiego z Kolbuszowej do K rakow a; koncepistów 
Namiestnictwa: Stsnisława Tebinkę z Doliny do
Przemyśla, Zenona Głażewsldego ze Staregc miasta 
do Podhajce, Alfreda Łęczyńskiego z Bochni do 
Kolbuszowej i praktykantów konceptowych Na
miestnictwa : Bronisława Wiśniewskiego ze Skałatu 
do Starego miasta, Józefa Zbyszewskiegi z Tarno
brzega do ■ Dąbrowej , Michała Wierzchowskiego z 
Zydaczowa do Turki , Stanisława Kiasińskiego 
z Mielca do Gorlic, dr. Witolda Sienkiewicza z Gor
lic do Jasła i Tadeusza Hordyńskiego z Doliny do 
Bochni.

Rada szkoma krajowa na posiedzeniu z dnia 
9 bm uchwaliła: Zatwierdzić wybór Józefa Wój
cika, dyrektora gimnazyum w Jarosławiu, na za-
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■— Nie ! — podchw ycił G y u li — CzaLyar jest 
dżentelm anem  i jeśli wypadnie, nie zawaham  
się m u dać dowodów, jem u jednemu, pewny, że 
one z nim  ao grobu wejdą, a try u m f mój, gay  spo
cznę wzrokiem  n a  jego upokorzonem obliozu, n" 
w ystarczy. On się jak  cygan uparł, by  m i udo
wodnić, że dzieciunie postąpiłem , m ieniąc M aho
m eta najpiękniejszym  koniem. J a s ię  ja k  dziki osioł 
uparłem , by  jemu udowodnić, że jak  zarozu
m iały dzieciak odezwał się w tedy, gdy  w nad 
m iarze sukcesu i p ijaństw a wznosił zdrowie 
panny Teszanj. Jeślib y  m i to trudno przyjść 
miało, to gotów  byłbym  się ożenić z p iękną 
T i ta ą .. choć nie leży w m oich zam iarach an i 
się żenić, an i się z n ią ożenić. P an n a  Teszanj 
jednak za, mąż wyjść nie chce.... To nie 
przeszkadza je d n a k , by wobec tej okoliczno
ści brakło  sposobności uzyskania dowodu , że 
w k ą t idz 'e  C zakyar t a m , gd.ńe zabiegają 
Redody.

— Jesteście d z iećm i!
— W szyscyśm y dzieci od urodzenia do g ro 

bowej deski, hue chodzi mi tu ta j o A bugćro, 
jaab y  mi może nie chodziło o prym  w w zglę
dach TitSi, ale tu  Czńkvar postaw ił inną kw6- 
styę na  ostrzu noża.

— Jak ąż  ?
— K westyę, k tóry  z nas słów swycli nie w a

ży, k tó ry  szozeua jak  pies...
— Jesteście  dziećm i — zaw ołałem  pow tór

nie, a  G yula ciągnął :
— Ale i tan  zarzut, uczyniony przez p rzy

jaciela przy  w in ie , m ożeby m m  i do tego 
stopnia nie rozpalał, gdyby n 'e  przem ądre 
F rancuzów  przysłow ie „c’est le ton, qui :aL  la 
chanson". Otóż ton Beli m i się n ie podobał i

stępcę przewodniczącego Rady szkolnej okręgowej 
w Jarosławiu i wybór Jana Mirkowskicgo, nauczy
ciela k erującego szkoły ludowej w Uhnowie, na re
prezentanta zawodu nauczycielski, go do Rady szkol
nej okręgowej w Rawie ; zamianować ks. Michała 
Jackowskiego zastępcą nauczyciela religi w gimna
zyum akademickiem we Lwowie; ustanowić posadę 
nauczyciela rebgii rz. kat. w 5-klasowej szkole 
mięszanej w Dobczycach od 1 lutego 1896 ; zorga
nizować trzecią szkołę ludową 1-klasową w Źółcań- 
cacb od 1 lotego 1896.

Na posiedzeniu Towarzystwa przyrodników 
im. Kopernika dnia 10 grudnia b. r miał profesor 
Dr. J  Nusbaum wykład p. t : „Z biologii istot 
jednokomórkowych1' Prelegent starał się wykazać, 
że nowsze badania nad budową i ezynnościam istot 
jednokomórkowych, coraz bardziej utwierdzają nas 
w przekonaniu, iż zasadnicze procesy życiowe u or
ganizmów najprostszych t  j u pierwotniaków, oraz 
u wielokomórkowych aą jedne i te same. Najpierw 
poruszył kwestyę : czy istnieją ustroje jednokomór
kowe, bezjądrowe (tak zwane monery Habckla). Na 
podstawie nowszych prac Gruoera, BiitscbU ego i 
innych, zdaje sie prawie pewnem, iż ustrojów jedno
komórkowych, pozbawionych jądra, wcale nie ma, 
należy to także przyjąć ze yzgiędów teoretycznych, 
albowiem liczne nowsze badania wykazują, iż czyn
ności plazmy i jądra, tak są zespolone w komórce, 
że baz ich wzajemnego współdziałania komórka jako 
całość nie może pełnić ani funkeyi odżywiania się, 
ani przyswajania, wydzielania, rozmnażania i t. d, 
Tu prelegent przedstawił cały szereg nowszych zdo
byczy w tym kierunku, jako to prace Grubera, Bru
nona Hcfera Yerworna, Haberlandta, Klebsa Damo ora, 
Korsohelta itd.

Dalej zaznaczył prelegent, iż w komórkach 
ustrojów wielokomórkowych wykryto w nowszych 
czasach t. zw. śródciałko (ceutrosoma) które obok 
plazmy i jądra poczytano za trzecią, bardzo ważną 
część składową komórki. Tu przedstawił prelegent 
w krótkości wyniki odnośnych badań v. Bencdena, 
Boveri’ego, O. Hertwiga, Biibsehlfego i wreszcie re 
zultaty ważnej bardzo ostatniej pracy M. Heiden- 
baina nad śród ciałkami (cen josemata) komórki 
Otóż i u pierwotniaków wyuryto ten ważny skła
dnik komórki, a mianowicie bardzo jest prawdopo- 
dobnem, źe t. zw jądro dodatkewe (microaucleus) 
w ciele wymoczków jest częścią odpowiadającą t. z. 
microcentrowi (śródeiałku wraz z zawiązkiem t. zw. 
wrzeciona) w komórkach istot wielokomórkowych. 
Wreszcie poruszył prelegent kwestyę śmierci u pier
wotniaków, ząpoznał słuchaczy z odnoSną ideą Weiss- 
mannna, wykazał, źe nie może być mowy o nie
śmiertelności stot j sdnokomórkowych (w znaczeniu. 
Wemsmanna) lecz tylno o ciągłości ich życia i poró
wnał zjawisko ciągłości życia u pierwotniaków z 
ciągłością życia u istot wielokomórkowy oh. Prele
gent ilustrował rzecz na specyalnie przygotowanych 
do tego celu tablicach kolorowych. Odczyt profesora 
Dr. Nusbauma wywołał dyskusyę, w której wzięli 
udział prof. Dr. Kadyi i prelegent.

W  końcu przedstawił zgromadzonym prof. Dr 
Dybowski przyrząd własnego pomysłu, nadzwyczaj 
tam, pozwalający ustawiać tubus mikroskopu w do- 
wolrem nachyleniu, przez co umożliwia się, wzglę
dnie ułatwia mikroskopowanie w poaiawit siedzącej.

Stanisław Tarnowski a szowiniści niemieccy.
W niemieckich dziennikach wychodzących w Pozna
niu robi się teraz huczek na Stanisława Tarnow
skiego z powodu tego, że któryś z rycerzy ger
mańskich wykrył w jego dziele „Nasze dzieje w o- 
statnich 100 latach“, iż autor wzywa Polaków, aby 
bojkotowali Niemców, to jest zerwali z nimi wszel
kie stosunki, nic u nich nie kupowali, w żadne 
z nimi nie wchodzili inferesa etc. Owóż wezwania 
do bojkotu nie ma nigdzie w dziele Tarnowskiego, 
albowiem bojkot jest środkiem rewolucyjnym i nie
uczciwym ; jest tylko pochwała, oddana Pozrańczy- 
kom, że popierają swoich braci, — a między po
chwałą za czyn dobry i wzywaniem do czynu złego 
jest wielka różnica.

To w a rzystw o  łyżwiarskie zawiadamia, źe na
stąpiła kilkudniowa pi zerwa w elektryczneiu oświe
tleniu stawu i że wskutek tego kapeie muzyk woj
skowych o godzinę wcześniej, bo już od godziny 
pół do 3 po południu , produkeye swoje rozpoczy
nać będą.

Obłóczyny. W  niedzielę 15go bm. w kościele 
PP, Franciszkanek, przy ulicy Kurkowej 1. 33, od
będzie mę uroczystość obłóczyn panny Janiny Pień- 
ezykowskiej , wnuczki śp. Waleryana Poalewsk.ego, 
byłego opiekuna i jednego z najlepszych i najżycz
liwszych przyjaciół tego ZgiomadzDnia.

Przeciw szczepieniu ospy. Deputewsny Fór- 
ster i Met.zner postawili w parlamencie niemieckim 
wniosek o zniesienie ustawy o przymusowem szcze- 
jiieniu ospy. Wniosek ten podpisały wszystkie nie
mal stronnictwa z wyjątkiem wolnoniyślnyeh, naro
dowych liberałów i socyalistów.

Z RzeSZOWa nam piszą : Tutejsze Towarzystwo 
zaliczkowe i kredytowe obchodzi 25 letnią rocznicę 
swego założenia. W sobotę 14 grudma odbędzie się 
w kościele farnym o godzinie lOtej przedpołudniem 
nabożeństwo dziękczynne, poczerr odbędzie się w sali 
„Sokola" zgromadzenia członków.

Złodzieje IwOWSCy, któr/y od kilku miesięcy 
z większem niż kiedykolwiek zuchwalstwem trapią 
ludność naszego miasta, może teraz oodaj częściowo

w Keozmeckiej puszczy i w kasynie. T o n ! i 
jego on pożałuje !

Nie było co więcej mówić, bo G yula k i
p iał na  samo wspom nienie dwóch b łahych 
wypadków. A że one tak i pożar roznieciły w 
jego duszy, sam tego genezę zrozum ale tló- 
maczył.

Czekałem  więc tej m askarady, na ’ t ura 
zdawali się obaj przyjaciele niecierpliw ie czy 
hać. Dzień owej oryginalnej fe ty  w domu Te- 
szanjiek nadszedł. Z uderzeniem  godziny trze
ciej poczęło się roić na  ulicy, gdzie stał im po
nujący gm ach jakiegoś m agnata węgierskiego, 
zajm owany przez bośniacką rodzinę.

Jak iegoż nieokreślonego, ale miłego do
znaliśm y z K ardcssym  wrażenia, wchodząc p .o- 
sto z ulicy, na której panował w pełni słone
czny i jaskraw y dzień do w nętrza pałacu, gdzie 
wszechpotężna panow ała noc.

B aliśm y się ujem nego w rażenia przy dzien- 
nem  oświetleniu. N ie w yobrażaliśm y sobie je j 
powodzenia i ożywienia.

G enialna T itaa, bo ona to urządzała u 
sw ych rodzmów zabawy, przewidziała trudność, 
jakąby m iały m aski do zwalczę lia  przy  słone- 
cznem oświetleniu.

Otóż zastaliśm y cały apartam ent szczelnie 
przed słońcem zam knięty  okienicam i i portye- 
rami, a oś wiedony żyrandolam i i lampami, D la 
większego złudzenia, zegary w skazyw ały go
dzinę jedenastą. K ażdy  wchodzący (widać to 
było z jego fizyognomi gw ałtow nym  u lega
jącej zmianom) w ciągu pierw szych m inu t po
bytu  w pałacu Teszanjich, u legał tem u złu 
dzeniu.

Około czwartej panow ał już  w obszernym 
apartam encie ruch i zgiełk, ożyw ieni j i pobu-

p rzy c ich n ą  Oto ajen tow i policyjnem u BaziukoWi 
udało  się w y k ry ć  p rzy  u licy  Z ak ą tn e j 1. 2 w nu® 
szk an iu  C haim a B aum ana form alne koszary  złodziej- 
k ie , w  k tó ry c h  k ażd y  rzezim ieszek , poszutciwi 1 
p rzez  policyę, zna jdow ał bezpieczne schronien ie , P‘a) 
cąc po 6 ct. za dobę ty tu łem  „kom ornego .“ D ^a j 
in n i a jenci, F is z e r  i D istle r, znaleźli p rzy  u licy  B la‘ 
ch a rsk ią j pod 1. 12 m agazyn , w  k tó rym  jedna 
najpo tężn ie jszych  spó łek  złodziejsk ich  sk ład a ła  pi0®? 
sw ojego rzem iosła. D w a te  pom yślne odkrycia, 
zw alające w ładzom  po licy jnym  u nam ego żrodł 
sch w y tać  ban d ę  rzezim ieszków , pow inny  Bię s ‘)® 
zach ę tą  do da lszych  energ icznych  p eszu a iw ań , *to‘ 
re b y  n a reszc ie  uw o ln iły  L w ów  bodaj częściowo 00 
p lag i u staw icznych  a tak ó w  złodziejskich . Rożądant 
by  było  zw łaszcza, aby  polieya n asza  za ję ła  bW So1' 
liw ie  poskrom ieniem  najn iebezpieczniejsze) kateg^D  
złodziei, t. j .  w łam yw aczy, d la  k tó ry ch  najsiln iej8̂ ® 
k ra ty , b ram y  żelazne i k a sy  w erth e in t/w ak ie  J11® 
stan o w ią  żadnych  p rzeszkód  i k tó rz y  w  ostain  
czasach dopuścili s ię  w e L w ow ie  k ilk u  m esłyohaI]ł 
zuchw ałych  napadów .

Brzydki ?w yczaj całowania psów przyprB‘
w ił o śm iorć pew n ą  m łodą p an ien k ę  w  Budepeszfl®; 
P rzed  k ilk u  dn iam i w płynęło  do camt eznej dy/ekuj'^ 
polieyi doniesien ie  o zgonie 1 8 -le tn ie j g u w e r n a n t k i  

K a ro lin y  W ohllebenów nej, k tó ry  n a s tą p ił w ś r ó d  P°" 
do jrzanych  objaw ów . Początkow o m yślano , iż f i  
o tru to , a ie  p rzy  obdukcy i pośm iertnej znaleziono * 
w ątrob ie  zm arłej m nóatw o p ęch erzy k ó w  w łosiem 8 
(try ch in y ) , k tó re  śm ierć  spow odow ały . D alsze  p0'  
szuk iw an ia  s tw ierdz iły , źe  zm arła  posiadała  m ałeg0 
p ieska , k tó reg o  zaw sze ca łow ała. W sk u te k  pocałuB' 
k ćw  tych  zarodki w łosien ia  d o s ta ły  s ię  do u s t  gu* 
w e rn an tk i, a  następ n ie  do w ą tro b y  i s ta ły  s ię  p rzl" 
czyną śm ierci.

Walne zgromadzenie T o w arzy stw a  m iło s ie rd z i 
pod g od 'em  O patrzności odbędzie się  dn ia  2 0  gro_ 
dn ia  b r. o godzinie 3 po po łudn iu  w sa li raiuszow ej'

Golgota. D zieło  p. S tyk i, p ano ram a Gol£0iy> 
budzi żyw e za in teresow an ie  w naszem  społeczeń ' 
stw ie . W ie le  osób w y b itn y ch  k o rz y s ta  z u p r z e jm o ś c i  
a rty s ty , zw iedza jego  pracow nię  i cam podziwu* 
skończonych sześć  szkiców  do przyszłe j panoramy- 
W  o sta tn ich  dn iach  zw iedził p racow n ię  p . S tyk i k8. 
a rcy b isk u p  M oraw  sn i i k s  b isk u p  W bbei. P iękn» 
m yśl a r ty s ty  p rzy  m a te ry a laem  p oparc iu  m .str*8 
P ad e rew sk ieg o  n iezad ługo  oblecze s ię  w  ciało.

C ały  o b r ,z  po dokonanych  zm ianach  i cekoB- 
s tru k cy aeh  p rzed s taw ia  się  dziś m niej w ięcej w  teB 
sp o sib . N a  tle  g ó ry  o liw nej w śród  zeb ranych  chmBi’ 
i zasłon iętego  n iem i słońca , w idnieje  k ra jo b raz  st« ' 
roży tnego  Je ruza lem , T łum y żydów  pędzą  n a  miejsefl 
uk rzyżow ania  p rzez  bram ę G ennat. N a  pierw sze^3 
m iejscu sto i B oska p ostać  Z baw icie la , ob lana  p r° ‘ 
m ieniam i św ia tła . C ała osoba C h ry stu sa  uosab ia  ni® 
ty lko  DÓl i w ycieńczen ie  fizyczne, lecz świadom ość 
w ielk iej chw ili zbaw ien ia  caiej ludzkości sw ą  k r W- 
i m ęczeństw em . W z ro k  C h ry stu sa  zw rócony k u  ni®' 
b u  w y raża  słow a p sa lm isty  „O to id ę u. Oto id ę  i j®' 
stem , b y  spe łu ić  T w ą  w olę mój O jc z e !

A rty s ta  n ie  p rzypadk iem , lecz po g łębok i1® 
nam yśle  oblał św ia tłem  p ostać  Z baw iciela  i część 
G olgoty , rzucając  g łębok i c ień  n a  św ią ty n ię  Sal®' 
m ona i n a  p a lące  s ię  w  n iej dym y otiarne, wskaż® 
jąc , że te n  człow iek n a  G olgocie, będzie  oa tąo  bł®*' 
rzem  naszego  zakonu, a  B óg n ie  p rzy jm ie o tiar 
łopalen ia  w  żydow skiej św ią ty ń 1", k tó re  n ie  mo£,a 
zg ładz ić  g rzechów  św iata . T en  w ybór chw ili, jak®" 
też  g roza  w yrażona  g łębok im  nastro jem  obrazu 88 
rzeczą  p raw dziw ego  n a tch n ien ia  i w ysokiego  pnez®' 
cia a rty sty czn eg o  tw órcy  G olgoty. W sz y s tk ie  in°® 
postacie  i  m iejsca, w  obec ośw ietlonego  promień: 
w zgórza ofiary P ań sk ie j s ą  podporządkow ane Dl 
głów nej m yśli. G olgota  ta k  po ję ta  w y w ie ra  o lbrz? ' 
znie w rażenie . Z e  w sp an ia łą  p ostac ią  C h rys u sa  m®, 
żna  ch y b a  porów nać osobę Jegc  M atk i, w sparte’ 
przy  boku  św . Ja n a , n a  które- tw a rzy  a r ty s ta  V° 
m istrzow sku  odzw ierc ied lił ból i  całe m orze oi®r 
p ień . Całości dope łn ia ją  w span ia le  sch a rak te ry zo w ać1 
postac ie  żydów , począw szy od suto s tro jn y cn  la ry ' 
zeuszów , sadyceuszów  i  członków  S an h ed ry n u , p- ' 
n ych  fa łs ju , p y ch y  i b u ty , a  skończyw szy  n a  roz
szalałym  i w rzestczącym , nam iętnym  tłum ie.

Kiedy się jest słiwnym . R p d y a rd  K ip l in f
g łośny  rom ansop isarz  ang ie lsk i, ta k ą  o sw ojej sławi* 
opow iada h is to ry ę ;

S łyszę  raz  w rzaw ę w  przedpokoju .
—  A  co tam  ? —  zap y tu ję  służącego.
-— To ten  pan , p roszę la sk i pana , i  te  pan ie  cftC% 

w ejść  i n ie  da ją  się  odpraw ić ..
—  I  n ie  d a m y ! -— zahuczał g łębok i b as z p® 28 

d rzw i, a  w  te jżo  chw ili odepchnąw szy  służącegOi 
w szed ł do m ego pókoju  ry ży  jegom ość, p row adzą0 
za sobą p ięć  chudych  ja  a  p iszczałk i có rek

—  C zy p an  je s te ś  R u d y a rd  K ip ling ?  —  
czął bas

—  T ak.
—  D z ie c i! To je s t  m as te r R u d y a rd  K ip lin g  !
—  Oh, papo  ! .
—  Czy to  je s t  pokój, w  k tó ry m  pan  zazwyczaj 

p racu jesz  ?
—  T ak .
—  D z ie c i! To je s t  pokój, w  k tó ry m  m a s te r  R B ' 

d y a rd  K ip lin g  zazw yczaj p racu je !
—  Ou, p a p o !...
—  Czy to  je s t  p ió ro , k tó rem  p an  zazwyCZ®J 

p iszesz ?

dzenie, w łaściwe ty lko  późnym  nocnym  goCt&J 
nom balów i zaoaw

Sale ro iły  się od kostyum ów  i domiD> 
na tle który c t św ietnie odbijały naszych trzy ' 
dzieści k ilka  kspiących od złota mundurów’1 
"Wszyscy prócz oficerów czw artego pułku, pań* 
i pani Teszanjich by li zam askowani

Z G alaL cin im  szukałem  oczyma Titafi 
ale znaleśó je j n ie m ogliśm y wśród więc-J 
niż stu  zam askowanych i ukostyam ow any 1 
kobiet.

— Nie m a j e j ! — m ruknąt m n a  ucń° 
rotm istrz.

— Z czego to  wnioskujesz? .
— P atrz , jak  R edódy i Czakvar od ieaiiej 

do drugiej b ie g a j  maski, a razem  przy  żadnej 
się nie zatrzym ują.

Śledzim y ich. D la mnie, K araass/eg o  1 
Galaviciniego, i k ilku jeszcze innycu oficerów 
żywo się in terem jąoych zw adą m iedzy Belą 1 
Gyulą, przedstaw iali oni w raz z T itaą  na'W ięk
sze zajęcie w tem  św ietnem , in try g ” jąceic si9 
zgromadzeniu.

W ciąż przybyw ały jeszcze m aski i ko - 
styuray, jedne gustow niejsze od drugich, 
zadziwiające oryginalnością, to  baw iące śm ie
sznością.

A le pięknej T ita i nie m ożna było  w  ża
dnej masce odgadnąć

— Nie m a jej — stanowczo odezwał Się za
p y tany  G yula — nie m a jej z najw iększą p e ‘ 
wnością. Gzy istnieje bowiem kostyum , maska, 
czy domino, m %jące uczynić ją  odrazu n ie7 
poznaną ?

tCfiifiC I tb sy  -3-iBtąpi),
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— Tak.
— Dzieci! To jest pióro, którem master Rudyard 

Kipling zazwyczaj pisze!
— Oh, papo !...

Jegomość zatyka pióro do kieszonki.
— Czy to pan sam pisałeś na tym papierze ?
— Ja  sam.
— Dzieci! To sam master i t. d.
— Oh, papo ! ..

Jegomość dzieli mój manuskrypt pomiędzy 
piszczałki.

Poczem basem :
— Czy więcej nie ma nic do zobaczenia ?
— Żałuję bardzo... nic więcej...
  Dzieci! Więcej nie ma nic do zobaczenia!

Obejrzyjcie się raz jeszcze po mieszkaniu najwię
kszego współczesnego badacza A fryk i i pójdźmy. 
Adieu /...

Dodajmy — kończy Kipling — że o Afryce 
wiem akurat tyle, co o księżycu, albo nawet mniej 
nieco.

Zmarli. Julia z Hawlów Kufelkowska, żona 
radzcy apelacyjnego, umarła w Krakowie, prze
żywszy lat 61.

Stan powietrza. T. o 9 rano + 1 °  R., w poi. 
-f- 3° R. Bar. 763. Podnosi się. Pochmurno.

Kosztowna pożyczka.
— Nie uwierzysz, mój drogi, ile mnie to kosztu

je, iż zmuszony jestem prosić cię o pożyczkę.
— A cóż mnie obchodzi, ile to ciebie kosztuje, 

powiedz odrazu, ile to mnie ma kosztować ?

Teatr. Dziś we czwartek po raz drugi „Mira", 
sztuka w 4 aktach J  K. Zielińskiego. W piątek 
„Czech w Ameryce11, krotochwila ze śpiewami i tań
cami w 5 aktach B. Zapperta. W niedzielę po po
łudniu wznowioną będzie tragedya Szyllera „Zbójcy11. 
W roli Karola Moora wystąpi p. Tarasiewicz.

Korespondencya Redakcyi. WPan J. Kokn
w Stecowej. Przywileju takiego posłowie nie mają

Literatura i Sztuką.
* Kronika muzyczna. Dnia 23 grudnia mija 25 

lat od ogłoszenia w łamach Tyg. illustr. pierwszej 
kompozycyi Zygmunta Noskowskiego pt. „Kolenda11. 
Znakomity muzyk, który dziś wraz z Władysławem 
Żeleńskim trzyma berło kompozytorskie w Polsce, 
miał wtedy lat szesnaście. W warszawskich sferach 
artystycznych powstała myśl uczczenia ćwierćwie- 
kowych zasług Noskowskiego, a niejako introdukcyą 
du zamierzonego obchodu był urządzony przed kilku 
dniami jego koncert kompozytorski.

O koncercie tym pisze W iek: „Rozrywany
przy urządzaniu koncertów filantropijnych, a nastę
pnie przez pewien czas chory, Zygmunt Noskowski 
nie miał możności pomyśleć o właściwym koncercie 
kompozytorskim i wczorajszy wieczór benefisowy w 
Towarzystwie muzycznem był, ściśle mówiąc, tylko 
większą i świetniejszą „środą11 tego Towarzystwa. 
Ale tak wybitna indywidualność artystyczna, jaką 
jest Zygmunt Noskowski, i tu nie pozostała bez śla
du, a kilka drobniejszych kompozycyj świadczyło, 
ie  dyrektor Towarzystwa, pomimo swych zajęć bie
żących, nie zaniedbał pracy dla sztuki. Szereg pie
śni solowych i chóralnych Zygmunta Noskowskiego 
wykonali p. Józefa Szlezygierówna i kwartet Towa
rzystwa muzycznego. Rzadko dająca się słyszeć na 
estradzie sympatyczna śpiewaczka niegdyś opery 
warszawskiej p. Józefa Szlezygiorówna odśpiewała z 
wyborną techniką i prawdziwie artystycznem wy
kończeniem dwie pieśni „Serce mi pęka z bólu11 
ora? „Skowroneezek śpiewa". Pierwszy z tycb utwo
rów jeat szeroko zakrojoną pieśnią o szlachetnych 
zarysach, drugi szczerze pojętym krakowiakiem, 
osnutym na świeżej pieśni ludowej. Kompozytor nie 
mógł lepszej wybrać wykonawczyni, która jest prze- 
dewszystkiem doskonałą interpretatorką pieśni; nic 
też dziwnego, że utwory Noskowskiego cieszyły się 
ogromnem powodzeniem, a krakowiak na żądanie zo
stał powtórzony. Chór Towarzystwa, który laury 
swoje zawdzięcza wczorajszemu benefiaantowi, wy
stąpił z prześliczną pieśnią Z. Noskowskiego „Za
szumiał las".

Przed kilkunastu dniami również otrzymał Zy
gmunt Noskowski order św. Stanisława 3 klasy za 
zasługi położone około konserwatoryum warszaw
skiego. Jednoaktowa opera Noskowskiego „Livia 
Guintillia", o której donosił nasz korespondent z 
Warszawy, jest już zupełnie ukończona. Warto za
notować szczegół, że libretto, osnute ną tle dramatu 
Rzętkowskiego, przetłómaczono na język włoski.

Dokonywnjąca się w całym świecie katolickim 
reforma muzyki kościelnej, celem podniesienia jej 
i oczyszczenia z naleciałości świeckich, powołała 
i u nas do życia czasopismo, poświęcone śpiewowi 
i muzyce liturgicznej W  dniu św. Cecylii ukazał 
się numer wstępny miesięcznika pt. „Śpiew kościel
ny",

n
który rozpoczyna wydawać ks. Teofil Ko

walski. Zadaniem nowego miesięcznika jest szerzyć 
yr Świątyniach naszych śpiew gregoryański, oraz 
popiepać wzorowy śpiew wielogłosowy, tak z akom
paniamentem instrumentów, jako też bez n ich; re 
dakcya będzie przestrzegała i dawała wskazówki, 
jaki śpiew stosuje się do przepisów Kościoła, a ja 
ki z niemi się nie zgad a i powinien być odrzucony. 
Że t e n  zadaniu redakeya sprostać potrafi, wi'zimy 
ze starannego a obfitego układu numeru okazowego. 
Zawiera on odezwę redakoyi z rysem historycznym 
reformy muzyki kościelnej, rzecz o kontrapunkcie 
ks. L. Moczyńskiegj, o harmonii p. H. Makow
skiego, przewodnik w ocenie dzieł muzyki kościel
nej, uwagi p. A. Millera nad kw estyą: „Czy pię
kna muzyka kościelna jest stosowną w kościele ?" 
dalej wiadomości o nowych dziełach muzycznych 
i kore3pondencye z różnych miast, powiadamiając3 
o tamtejszej muzyce kościelnej. Oprócz tak obfitego 
tekstu dołączony jest arkusz nut, zawierający „Veni 
Creator" układu p. Gustawa Roguskiego, „Motet* 
użyli jedną ? antyfon nieszpornych św. Cecylii u- 
kładu redaktora, ks. T. Kowalskiego i „Oreipus pro 
Pontifiee11 układu ks. L. Moczyń -.kiego Wziąwszy 
za godło słowa Psalmisty: „Śpiewajcie Panu pieśń 
nową !“ redakeya miesięcznika wyraża nadzieję, iż 
niebawem po wszystkich kościołach naszych towa
rzyszyć będzie służbie Bożej śpiew poprawny i 
z przepisami Kościoła zgodny. „Śpiew Kościelny* 
wychodzi w Warszawie, ale redaktor ks. Kowalski 
mieszka przy katedrze w Płocku. Przedpłata roczna 
„Śpiewu" wynosi 3 rub., z przesyłką 4 ruble.

W  Warszawie wystawiono po raz pierwszy 
nieznaną dotąd w Polsce pięcioaktową operę Am
brożego Tomasa „Hamlet" do słów Achillesa de 
Laurieresa. O tej muzycznej ilustracyi dziejów kró- 
lewicza-filozofa pisze p. Zygmunt Noskowski co na
stępuje:

Trudno mi istotnie wyjaśnić przyczynę, dla 
czego muzyka w „Hamlecie" nie pozostawia po so
bie trwalszego wrażenia, nie może utkwić w pa
mięci zarówno wykształconego muzyka, jak 
przeciętnego dyletanta. Wszakże tam wszystko jest 
na miejscu, gdyż kompozytor i trafnie charaktery
zował sytnacye, i ubrał całość w świetną szatę in- 
strumentacyjną, a wreszcie starał się usilnie o uro
zmaicenie dość jednostajnego nastroju, w jakim trzy
many jest ten wspaniały dramat. Sądzę, że staremu

mistrzowi stanęła tu na przeszkodzie... erudycya. Jest 
to w muzyce dramatycznej, zwłaszcza nowoczesnej, 
błąd niemały, gdyż erudycya przeszkadza niepomier
nie spotęgować natchnienie, nauać melodyum szcze
rość i płynność, jako też wlać życie w całe dzieło. 
Przedewszystkiem muszę wyznać, że „Hamiet" nie 
jest melodyjny Z niewielkim wyjątkiem, przeważa 
w tej operze frazeologia, czasami nawet bardzo zaj
mująca, lecz częściej pusta i rozwlekła. Są chwile, 
że jakiś ustęp zaczyna się wybornie, lecz rozwija 
się nieudatnie, a raczej przerywa, aby wpaść nieraz 
w banalność, albo w mgliste i nieuchwytne ma
jaczenie.

Obchód tysiąclecia węgierskiego ma się stać 
punktem zwrotnym w dziejach węgierskiej muzyki 
dramatycznej. Intendantura opery budapeszteńskiej, 
chcąc ze swojej strony uświetnić rocznicę tysiąc
letniego przybycia Hunów do Europy, oświadcza, że 
wystawi wszystkie oryginalne opery węgierskie, da
wniejsze i nowe, byle tylko prezentowały się jako 
tako Otóż na pierwszy ogień wzięto operę „Tamo- 
ra“, skomponowaną przez członka orkiestry Elberta 
przed czterema laty. Premiera się nie powiodła, ale 
autora oklaskiwano gorąco z dwóch powodów : raz, 
aby nie zniechęcić innych oczekiwanych kompozyto
rów, powtóre, że Elbert, młodziutki jeszcze muzyk, 
okazał bardzo dobre opanowanie techniki To zaś, 
że dzieło jego jest tylko echem mistrzów całego 
świata, w pierwszym utworze nie powinno ani gor
szyć ani zadziwiać.

Libretto jest przestarzałe, niby romantyczne,
niby bajeczne, niby wschodnie; rzecz się dzieje w
Fenicyi. Nie dziw, że takie właśnie libretto nęciło 
młodego autora, a zarazem nie dziw, że muzyka
jego musiała stać się echem „Aidy" i „Królo ej
Saby". Dzisiaj wie już Elbert, że i opera idzie 
z prądem czasu, że musi mieć w tekście podkład 
żywego, ludzkiego dramatu, a muzyka musi być 
oryginalna, własna, I  libretto nie powiodło się wę
gierskiemu kompozytorowi. L at temu 16 uzyskał 
poeta Yarady nagrodę za dr-amat „Tamora". Sztuka 
po literacku napisana, nie doczekała się wszakże 
nawet trzecb przedstawień. Wykrojone z niej libretto 
jest cieniem cienia, brakuje mu dramatycznośei, wi
dza nic to nie obchodzi, co się na scenie dzieje, 
a w k żdym akcie dzieje się to samo : wrzawa wo
jenna, zimne sceny miłości i zazdrości, urządzane 
a la Wagner . oznłs pary śpiewają do siebie, a ra 
czej recytują pół godziny, nim padną sobie w obję
cia. W  całym utworze jedna tylko modlitwa na chór 
a capelia, przejawia prawdziwy talent Elberta wy
woływano kilkakrotnie, były i wieńce. Wystawa 
opery była wspaniałą.

Inną ope-ę muzyka węgierskiego Jeno Hu- 
baya, który do niedawna słynął głównie jako wy
borny skrzypek, wystawiono w Lipsku. Utwór ten, 
jak dotąd jedyny, noszący tytuł „Skrzypek z Cre 
mony" doznał w Peszcie przed rokiem entuzjasty
cznego przyjęcia, co wszakże, jak się teraz poka
zało, należy policzyć na karb szowinizmu węgier
skiego. W Lipsku bowiem publiczność, biorąca rzecz 
chłodno i bezstronnie, okazała daleko mniejszy za
pał. Sprawozdawca czasopisęja Signąle częściowe 
powodzenie opery przypisuje temu, że jest w niej 
solo skrzypcowe, wykonane po mistrzowsku przez 
samego Ilubaya.

We Wrocławiu wykonaną została na tamtej
szym koncercie tow. orkiestrowego, którego dyre
ktorem jest Rafał Maszkowski, nowa uwertura Dwo- 
rzaka pt. „Wśród natury". Nowe dzieło Dworzaka 
nie odznacza się zbytnią oryginalnością. Pełno tam 
efektów, znanych dobrze z pastoralnej symfonii Be- 
thovena, z dzieł Goldmarka, Brahmsa a nadewszy- 
stko Wagnera. Świetna instrumentacya nie ratuje 
rwącego się co chwila wątku i nie pokrywa ubó 
stwa motywów. Publiczność przyjęła nowość bardzo 
chłodno. P. Maszkowski panuje nad orkiestrą i umie 
zniewolić ją  do posłuszeństwa. Zbyt żywa gestyku- 
iacya w dyrygowaniu działa jednąk na widza de
nerwująco, przykuwa zbytnio uwagę do osoby dyre
ktora a nie pozwala słuchać w skupieniu kompozycyi.

„Sprzedana narzeczona" Fryderyka Smetany 
doczekała się w warszawskim teatrze Nowym 50 
przedstawienia. Jubileusz opery czeskiej, która w 
Warszawie zjednała sobie w krótkim czasie popu
larność i ogólną sympatyę, odbył się przy bardzo 
serdecznym nastroju publiczności. Reżyserya teatru 
Nowego wystawia „Sprzedaną narzeczoną" bardzo 
starannie, a chociaż siły są wyłącznie operetkowe, 
wystarczają zupełnie do stworzenia dobrej całości. 
U nas, jak wiadomo, opera Smetany ma być wysta
wioną w zbliżającym się sezonie.

Z Petersburga donoszą, że p. Sąchocki, mąż 
śpiewaczki koncertowej p. Syrwid-Sąchockiej, zamie
rza ot orzyć tam operę prywatną. Pieniądze na to 
przedsiębiorstwo daje podobno bogaty kapitalista, 
p. Jelisiejew. Przybycie swoje do Petersburga zapo
wiedziała operetka grecka i japońska. Możnaby po 
japońsku wystawić... „Mikada".

Repertoar operetkowy wzbogacił się o dwie 
nowości. W  Wiedniu olbrzymiego powodzenia do
znała po raz pierwszy grana operetka Straussa 
„ Waldmeister". Muzyka przewyższa znacznie ostatnie 
utwory Straussa, jak „Jabuka" i „Ninette," a na
tchnieniem, świeżością, wesołością, raelodyjnością i 
temperamentem przypomina „Fledermaus.“ Libretto 
również jest zabawne i udatEe. Koroną nowej ope
retki jest finał II  aktu, zakończony porywającym 
walcem, który wkrótce zapewne obiegnie całą kulę 
ziemską. Strauss był przedmiotem najentuzyasty- 
czniejszych owaoyi ze strony publiczności.

W  teatrze Gaite w Paryżu wystawiono w tych 
dniach nową operetkę Planęuetta „Panurg," z li
brettem Meilhaca. Lihrecista zaczerpnął treść z Re- 
belaisa i przedstawił parę kochanków, Panurga i 
Nicolę, którzy wzajemnie wystawiają swoje przy
wiązanie na próbę Nicola zwycięsko wychodzi z wal
ki z pokusami, Panurg, jako męźezyma, łatwiej im 
ulega. Mimo to Nicola przebacza ukochanemu i wy
chodzi za niego. Mnóstwo zabawnych epizodów i 
kupletów zabarwia libretto, natomiast muzyce kryty
ka zarzuca jednostajność. Pomimo to „Panurg" cie
szy się w Paryżu powodzeniem,

Znany humorysta amerykański Marek Twain 
postawił sobie pytanie: „co to jest muzyka" i odpo
wiada na to w szpaltach Chicago Times co nastę 
ptije: „Muzyka jest hałasem, wykonywanym przez 
ludzi na instrumentach lub innych narzędziach tor
tury Ludzi, robiących ten hałas, nazywają muzy
kantami; gdy ich jest wielu razem, nazwani 
są orkiestrą Muzykanci, mający długie wło
sy i twarz bladą a interesującą, nazywani są 
wirtuozami. Wirtuozom dzieje się bardzo żle, bo 
nawet najstarsze panny chcą być przez nich cało
wane. Obecnie rozróżniamy trzy rodzaje muzyki: 
niemiecką, włoską i francuską. Niemieckiej, jeżeli 
człowiek chce uchodzić za znawcę, trzeba słuchać 
z wielkiem skupieniem. Najlepiej zatem zatkać so
bie uszy wałą. Wówczas można spaó, a ludzie my
ślą — w razie, jeśli się nie chrapie, bo to byłoby 
okropne — że się jest zachwyconym. Przy muzyce 
włoskiej można wyjąć watę z uszu, ale należy czę
sto z niezadowolnieniena kiwać głową i dawać 
oznaki niechęci, zwłaszcza gdy się melodya jaka 
spodoba, bo melodye są lekceważone, a zatem i 
włoska muzyka również. O muzyce francuskiej nie 
można mówić, albowiem wszystko, co francuskie, 
jest płoche, a o rzeczach płochych nie mówi się

w przyzwoitem towarzystwie. Potem mamy jeszcze — 
niech nam Bóg przebaczy — muzykę amerykańską. 
Jest to najokropniejsza, ale zarazem i najnieszko- 
dliwsza muzyka, albowiem nawet katarynki znać 
jej nie chcą".

* Drugi koncert gal. To w . muzycznego odbę
dzie się 15go bm. w sali Towarzystwa w południe. 
Program składa się z utworów następujących: 1. 
L, v. Beethoyen. Uwertura „Król Stefan11 na orkie
strę. 2. Fr. Słomkowski. „Pieśń lirnika", solo ba
rytonowe z tow. orkiestry. 3. Edw. Grieg. „Peer 
Gynt", suita Nr. 2 na orkiestrę. 4. Edg. Tinel. 
Chóry z oratoryum „Św. Franciszek11 (solo dr. Ka
rol Czerny). 5. A. Rubinstein. Addagio i Allegro 
z symfonii „Ocean" na orkiestrę. Początek koncertu
0 g. pół do 1, koniec o 2.

* Panna Marta Thorsen-Jankowska, jak donosi
Czas, przybywszy do Krakowa dla wzięcia udziału 
w wieczorze Mickiewiczowskim, zatrzymała się 
przez kilka dni w Krakowie celem przestudyowania 
z kompozytorem partyi „Goplany", którą ma śpiewać 
w operze lwowskiej, Prawdziwie powinszować mo
żna dyrekcyi teatru we Lwowie, iż zjednała sobie 
taką śpiewaczkę, która się dała w naszem mieście 
poznać jako prawdziwa i ąnakomita siła artystyczna. 
P. Jankowska pobierała naukę śpiewu w Dreźnie, 
pierwsze występy jej były w Poznaniu, Moguncyi i 
Rotterdamie. Przed paru laty wystąpiła w Warsza
wie, zyskując najpocblebniejsze sądy krytyków i za
pał wzbudzając w publiczności. Następnie kreowała 
w Dreźnie Sprzedaną narzeozenę" Smetany: jest 
to jedna % ulubionych jej ról. W  ostatnich cza
sach, z operą Humperdinka „Hansel i Gratel" ro
biła p. Jankowska tournóe po całych Niemczech, 
Szwajearyi i Holandyi; w> stępując w niej I lo razy  
w Berlinie miała tak wielkie powodzenie., że znowu 
zaproszoną została na gościnne wyątępy, na które 
teraz ^yjeżęlża. W połowią miesiąca ma się już 
znaleźć na posterunku we Lwowie, gdzie jako Go
plana niewątpliwie zdobędzie sobie nowe laury.

* „Odgrzewana miłość". W  Krakowie przed
stawiono z wielkiem powodzeniem po raz pierwszy, 
nową czteroaktową komedyę Żegoty Krzywdzica pod 
wymienionym tytułem. Komedya ta w teatrze lwow
skim grana będzie zaraz po £wiatąch, przystąpiono 
już bowiem fió prób. Dzienniki krakowskie szeroko 
rozpisują się o premierze Krzywdzica Przytaczamy 
krótkie wyjątki -z dwóch głównych organów kra
kowskich :

Czas o „Odgrzewanej miłości" między innemi 
pisze: „Oto w krótkich zarysach treść komedyi, 
pr-y której uważny czytelnik znalazł niezawodnie
1 krytykę utworu Stworzył go umysł bystry, talent 
prawdziwy, posiadający, polor literacki, rozporządza
jący stylem błyszczącym dowcipem i sprytnym ukła
dem zwrotów żywego dyalogn, pewną zdolnością 
uwydatnienia charakterystyki, pozwalającej odtwa
rzać scenicznie ułomności i przymioty ludzi, obser
wowanych nieco powierzchownie, a przedewszyst
kiem talent teatralny, zdolny wywołać efekt nale
żyty tak z wielkich, jak z małych przygód życia, 
przez zgrabne ustawienie zdarzeń, w perspektywie 
sceny i jej złudnem oświetleniu11.

Nowa Reforma pisze o tej samej komedyi: 
„Autor „Odgrzewanej miłości" umie na tło obrazu 
obyczajowego, podmalowanego zręcznie, rzucić Bze- 
reg postaci z życia rzeczywistego wyrwanych, ja 
skrawych w charakterystyce; umie stworzyć epi
zody silne i zajmujące, dać obraz w całości zajmu
jący i barwny". A dalej: „Taką jest osnowa sztu
ki, którą powitać należy, jako bardzo korzystny i 
widoki trwałego scenicznego powodzenia posiadający 
nabytek repertoaru".— „Odgrzewana miłość" we3zła 
w stały repertoar teatru krakowskiego była graną już 
z rzędu trzy razy przy zapełnionym teatrze i sapo ■ 
wiedziano dalsze przedstawienia. Donoszą nam rów
nież, Że tpa.tr krakowski wznawia komedyę tegoż 
autora „Zdrowi i pokaleczeni",

Glosy publiczności.
Odezwa. W dniu 8 września 1894 uderzył na 

torze kolei elektrycznej obok szkoły św. Zofii wóz 
elektryczny nr. 15 o wóz nr. 16, skutkiem czego 
kilka osób uszkodzonych zostało. Bezpośrednio po 
tern zderzeniu, przy którem również woźnica wozu 
nr. 15 Wincenty Daszkiewicz ciężkie poniósł uszko
dzenia, zbliżyło się do tego ostatniogo dwóch panów, 
jadących wozem elektrycznym nr. 15 i ofiarowali 
się na świadków tej okoliczności, iż zderzenie na
stąpiło w sposób przypadkowy i że Daszkie vicz 
żadnej w tej mierze winy nie ponosi 2 urazem wrę
czyli mu ci panowie kartę wizytową z następują
cym dopiskiem: „Der Wagenfuhrer ist an dem
Vorfal!e unschuldig — es war ein reiner Zufall".

Kartka t a , na której mieściły się również 
adresy obu n ie z n a jo m y c h , zaginęła niestety, jak
kolwiek widzieli ją w ręku Daszkiewicza liczni 
świadkowie.

Ponieważ Daszkiewicz pociągany jest obecnie 
z powodu nieostrożnego prowadzenia wozn do odpo
wiedzialności sądowo-karnej i rozprawa w tej spra
wie na dzień 19 grudnia 1895 wyznaczoną została, 
przeto mam zaszczyt zwrócić się niniejszem jako 
zastępca prawny firmy „Siemens et Ralske" na tej 
drodze do owych nieznajomych panów z prośbą, by 
mi swe adresy podać raczyli i ewentualnie złoże
niem świadectwa sądowego powody karambolu wy
świetlili. Adwokat Dr. Orek

ul. Czarneckiego liczba 4.

,Część ekonomiczna.
Wiedeń 10 grudnia.

(Z.) Dzisiejszy ta rg  robił wrażenie, jakoby 
norm alno stosunki już na nim  wróciły. Ruch 
był chwilam i dość żwawy a tendenoya zw yż
kowa przeważała na całej linii. Powodem te 
go pom y-lyego aw rotu były  w pierwszej lin ii 
korzystne notowania zagraniczne, tudzież w ia
domość, źe były  wielki wezyr Said-basza po
rzucił dobrowolnie swoje schronienie w am ba
sadzie angielskiej i wrócił do swego m ieszka
nia, z czego wnoszą, że sytuacya polityczna 
w stolicy T urcyi poprawiła się. Nadto korzyst
nie oddziaływ ała pogłoska, że rząd niem iecki 
zamierza się zabrać do konwersyi 4-procento- 
wych pożyczek, tudzież że rosyjski m in ister 
finansów robi przygotowania celem w prow adze
nia w aluty złotej w Rosy i. Zwyżka poranna 
nie u trzym ała się jednak do końca, gdyż w ia
domość o klęsce W łoohów w Afryce w yw ołała 
na targach  zachodnich przykre w rażenie i dała 
powód do znacznej zniżki ren t włoskich, k tó ra  
następnie także na inne papiery się przeniosła.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr. 37L75, w ęgierskie 437-—, 

A nglobanki 165 25, U njony 313 —, B ankvereiny 
146.50, L&nderbanki 245-25, L udw iki 21950, 
C zem iow ieckie 288-50, E lbethale  277 50, R en ta  
papierow a 10045, srebrna 100-45, austryacka 
złota 121-65, 4 “/0 austr. ren ta  wal. kor. 100-—, 
węgierska złota 121-70, 4%  w ęgierska re n ta  
wal. kor. 98-75, dukat 5-74— 20-franków ka 
9-661/,, m arki 11*90, rub le 129 */#.

§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 30 listopada do 7 grudnia 1895 r. — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7-— do 7 40, żyto 6-35 do 
6*70, jęczmień browarny 5’— do 6*15, jęczmień 
pastewny 4.50 do 5.75, owies 5-40 do 5-70, hreczka 
6 80 do 7'10, kukurudza zeszłoroczna 5‘— do 5‘50, 
kukurudza nowa 0-— do 0‘—, proso 5'50 do 6'00, 
groch do gotowania 5-50 do 8-30, groch pastewny 
5 '— do 5-90, soczewicza 8-— do 11-,— fasola S'75 
20-—, bobik 4-25 do 5-25, wyka 4-25 do 4.90, 
koniczyna czerwona 34'— do 43 —, koniczyna 
biała 43.— do 60’—, tymotka 22-— do 28"—, 
anyż rosyjski —•— do —■—, anyż płaski —•— do 
—'—, kminek —•— do —•—, rzepak zimowy 8'30 
do 8'70, rzepak letni —•— do — •—, lnianka 5'80 
do 6-25, nasienie lniane 7'75 do 8-25, nasienie ko
nopne 6-— do 6'75, chmiel 62-— do 98"—, nafta 
zwykła 16"— do 17-—, nafta salonowa 19"— do 
20"—, wosk ziemny —•— do —-—, 
litr. pr. gotowy kontyngentowany, bez podatku kon- 
sumcyjnego 13-20 do 1^-45.

§ Z targu na bydło. W i e d e ń  9 grudnia. 
Na dzisiejszy ta rg  dowieziono wołów galicy j
skich 1643. w ęgierskich 3266 i niem ieckich 
1470, razem  6379 sztuk. Płacono za woły g a 
licyjskie lichsze lekkie 25 do 30, dobre ciężkie 
31 do 32, osobliwe w yjątkowo 33 do 35 zł., 
za buhaje i krow y 22 do 32 zł, wszystko na 
wagę żywą.

Teodor Romaszkan, dom kom isowy bydła, 
W assergasse 23.

Ostatnie wiadomości.

Szpilki ślubne, kostki do bukietów
ZiOte po 1 Zir. Sztuka. p,a0 M*rf*cki 1 8 vvh6d od dom W«° b*ron* brunickiego

P aryża nachodzi taka wiadomość. K il
ka dzienników ogłosiło równocześnie artyku ły  
p. tyt.: „Tajem nica rodziny Feliksa F au re ’a “. N ie
d y sk rec ja  ta  jednych  oburza, innych  bawi, a zaj
m uje wszystkie sfery. Mówią o tern w kołach d y 
plom atycznych, w parlam encie i senacie. Podnie
cenie jest ogromne, zdaje się jednak, nie ten  za
m ach na F au re’a chybi celu, to jest, że skłoni 
prezydenta do dym isyi. D zienniki w ykry ły  n a 
stępu jąoe szczegóły o przeszłości pani F a u l o 
wej. W  roku 1841, w mieście Amboise, ożenił 
się tam tejszy adw okat Belluot a panną Guinot. 
W  intercyzie ślubnej była postanowiona m a
jątkow a wspólność małżonków, nadto zaś ów 
Belluot objął pieniężne in teresa rodziców swej 
żony i w ielu innych jej krew nych. W  cztery 
miesiące po ślubie Belluot sprzeniew ierzył ro 
żne powierzone m u kw oty, dopuścił się kilku 
oszustw i zabraw szy cały m ajątek  żouy i jej 
krew nych, uciekł. Skazano go-zaocznie na dzie
sięć la t ciężkich robót. Nie jest rzeczą pewuą, 
ozy on poniósł tę  karę; jedn i utrzym ują, że był 
schw ytany i zesłany na galery, inn i dowodzą, 
iż do wiedziano się o nim  dopiero po jego śm ierci 
w  Pam pelu iie . Zona Belluota w siódmym m ie
siącu po ucieczce męża powiła córkę, k tóra 
w ychow yw ała się u swego wuja G uinota i 
w 1865 roku wyszła za mąż za garbarza Fau- 
re ’a, dzisiejszego prezydenta republiki. F aure 
przed zaślubieniem  panny wiedział, iż jes t ona 
oorką skazańoa, lecz nie w idział w tern prze
szkody do m ałżeństwą.

Pani F au re ’owa, jako  osoba znana z do
broci, szlachetności i dobroczynności, otrzym uje 
liczne dowody współozueia. Prezydyum  senatu 
i izby deputow anych złożyły "prezydentow i 
w sposób uroczysty w yrazy szacu n k u , oraz 
prośbę, aby nie zw ażał n a  oszczerstwa

Telegramy „Przegina"
Wiedeń 12 grudnia. (R ada państwa). Na 

wczorajszem posiedzeniu wniósł m iuister ośw ia
ty  projekt ustaw y, regulującej pensye profeso
rów  przy szkołach położniczymi utrzym yw anych 
przez państwo, a następnie prowadzono w dal
szym  toku debatę,.budżetową.

P, N a b e r g j o j  w zyw ał rząd, ażeby speł
nił postulaty ludności słowiańskiej na Pobrze- 
źu, skarżył się na wrzekomo bezprawne postę
powanie w obec Słoweńców w Tryeście i o 
kolicy i wniósł rozolucyę wzywającą rząd 
o utw orzenie nowego starostw a w okolicy 
Tryestu .

P-. R o m a ń c z u k  skarżył się na ucisk 
Rusiuów w Galicyi i zaznaczał że p rzedsta
wianie, jakoby m iędzy R usinam i a Polakam i 
w Galicyi panow ała zgoda, przypom ina ży 
wo malowane wsie Potem km a, a najlepszym  
tego dowodem ta  okoliczność, źe tym i dn ia
m i przyjechać ma do W iednia deputaeya sk ła 
dająca się ze 150 chłopów ruskich, aby po
skarżyć się na  postępowanie rządu  przy osta
tn ich  w yborach sejmowych.

P. F o u r n i e r  (z lewicy) przem aw iał za 
budżetem i w ykazyw ał potrzebę pokierow ania 
rokowań o odnowienie ugody z W ęgram i tak, 
aby ugoda ta  wyszła na pożytek Austryi.

Młodoczech p. P a c a k  oświadczył, że 
naród czeski za cenę jakichś ekonomiczny -h 
koncesyi nie porzuci swej walki o zasady. 
Przeszkodą do porozumienia się ' Czechów z 
Niemcami jest nam iestn ik  hr. Thun, k tóry  
swojem „brutalnem " postępowaniem z opozy
c ją  uniem ożliwił spokojne traktow anie sprawy 
ZwraciJąo się do lewicy niem ieckiej, rzekł 
p. Pacek, źe Gzesi są gotowi do zgody, ale 
opartej na sprawiedliwości i na  zasadach au 
tonomii.

P. W a c h n i a n i n  opisywał nędzę ro l
ników  w Galicyi, k tó ra  jest głównym  pow o
dem w ychodźtw a i z  zadowolnieniem  pow itał 
Ów ustęp program u rządowego, w którym  m o
wa o tam, że rząd życzliw ie zachowywać się 
będzie w obec narodowościowych mniejszości. 
Mówca głosować będzie za budżetem , a w to 
ku debaty szczegółowej postawi rozm aite w nio
ski i ma nadzieję, że rząd uczyni zadość skar 
gom Rusinów.

P. W e b e r  z Morawy przem aw iał p rze
ciw budżetowi.

N a tern przerwano debatę.
Następne posiedzenie Izby  odbędzie się 

dzisiaj.
. Wiedeń 10 grudnia. Ks. k a rd y n a ł Sem- 

bratow icz odjechał wczoraj wieczorem  do Lwowa,
Po wczorajszem posiedzeniu izby  posłów 

odbyła się narada prezesów klubów  parlam en
tarnych, na której był także prezes gabinetu  
hr. Badeni. Postanowiono debatę szczegółową 
nad budżetem  prowadzić aż do św iąt Bożego 
Narodzenia, a w  trakcie tej debaty  załatw ić ro
zm aite drobniejsze przedłożenia, między niemi 
prowizoryum  budżetowe. Tym i du ian r wniesie 
rząd w izbie projekt ustaw y rozszerzającej do
brodziejstwo zaopatrzenia wdów i sieró t po 
wojskowych na te  osoby, k tóre dotychczas od 
tego dobrodziejstwa były  wykluczone. M łodo- 
czesi postawili wniosek, ażeby przerw ać d e
batę budżetową, a wziąć na  porządek dzienny 
projekt ustaw y o swojszozyźnie. W niosek ten 
odrzucono.

 Rzym 12 grudnia. P arlam ent

większością przyjął do wiadomości oświadcze
nie m inistra w ojny w sprawie porażki wojsk
włoskich.

Wiedeń 12 grudnia. Wiener Abendblatt do
niósł, że w pobliżu zamku cesarskiego areszto
wano robotnika nazw iskiem  C igan icz , k tó ry  
niósł jak ieś podejrzane kule , wyglądające jak 
bomby. Pokazuje się jednak, że w całej spra
wie nie m a nic i że owe podejrzane kule były  
to zw ykłe drew niane kule kręgielniane.

Berlin 12 g rudn ia  W  toku wczorajszej de
b a ty  nad budżetem  wygłosił socyalista Bebel 
d ługą mowę, w której oświadczył, że sicyali- 
ści n igdy  nie byli wrogam i jednolitego pań 
stw a niem ieckiego. B ronił także mówca socya- 
listów przed zarzutem , jakoby wszystko chcieli 
zburzyć, a nic na to miejsce nie zbudować.

, M inister w ojny jenerał B ronsart wykazy- 
Spirytus^ 1 ..JOD j w a^ obecne urządzenie czw artych bataiio- 

n($w ^  pułkach okazało się złem i dlatego trze 
ba będzie koniecznie przeprow adzić reformę, a 
da się ją  przeprowadzić bez podwyższenia wy
datków  na wojsko.

'Paryż 12 grudnia. P arlam ent uchw alił b u 
dżet na w n j-k i i na m arynarkę.

Glasgow 12 grudnia B astów ka robotników 
w w arsztatach okrętow ych skończona, gdyż 
pracodaw cy przyznali robotnikom  żądane przez 
nich podwyższanie płac.

Konstantynopol 12 grudnia. S ułtan  posłał 
kosztowny upom inek K iam ilow i baszy, byłem u 
wielkiem u w ezy ro w i, k tó ry  niedawno popadł 
b y ł w niełaskę i został skazany na rodzaj w y
gnania, bo w ysłany do Sm yrny na posadę jene- 
ralnego gubernatora. Nadto kazał su łtan  pod
wyższyć jego  peusyę w czwórnasób.

D rugi angielski okręt stacyjny jest już 
w drodze do Stam bułu, włoski zapowiedział już 
swój przy ja id , a austryacki przybędzie 14 bm. 
Inue przybędą także niebawem . ,

M riryf 12 grudnia. Zapewniają, źe w ybu
chnie wkrótce przesilenie gabinetowe, m iano
wicie m inis rońrie skarbu, sprawiedliwości i ro
bó t publicznych m ają się podać do dymicyi.

Rzym 12 grudnia. Ogłoszono obszerną de
peszę jenerała  B aratierego -o przebiegu bitw y 
pod Ambaladżi, stoczonej w dniu 7 grudnia, w  
której zginął m ajor Toselli z większą częścią 
swego oddziału, składającego się z 1040 k ra
jowców. Y /alka by ła niesłychanie zażarta i 
trw ała  od w pół do 7-mej rano do 1 po połu
dniu. Oddział Tosslliogo napadnię ty  został przez 
22.000 Szoańozyków i staw ił bohaterski opór.

N iedobitkom  swego oddziału zabezpieczył 
Toselli odwrót do M akaiie, a sam do ostatka 
w ytrw ał na  placu boju i jako  ostatn i zginął z 
k ilku otaczającym i go towarzyszami. B ohater
ski opór oddziału włoskiego w yw arł w ielkie 
wrażenie na Szoańczykach, k tórzy  stracili w tej 
bitw ie przeszło 600 zabitych. Ras Mikael zgi
nął, R as Al ula je s t ciężko ranny, a Ras Man- 
gasza lekko ranny.

poleca

W yroby oryginalnego pom ysłu ja k o te ; w yroby 
patryotycżne srebrne i złote, przyjm uje wszelkie 
reparacye oraz zamówienia z prowincyi zała

tw ia odw rotnie po najtańszych cenach.

ogrom ną

H O TEL ŹORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 11 grudnia. A. Cielecka z 
Hadyńkowiec. D. Dorożyńska z Podola rosyjskiego. 
W. Niezabitowski z Lanek, T. Korduba z Brzeżan. 
K. i St. Bieńkowscy z Wołynia. H. Młodecki i M. 
Baier z Polski Dr. K. Klucki z Krakowa, W. i T. 
br. Kapri z Bukowiny.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

tę.am i  e m i t o r  w y m ia n y
v*  Jumiffifc, ince I&glellouafe* i 3.

mapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo we, 
osy i -nonety po tib.j ujAszvm irarsie dziennym

S 9 T  P R O M E S Y  
d o  - w s z - ^ s t i s i c ł i  c i ą g - Ą i i ń . .

US>ez|>ieczeiiie
losów przed stratą przy w .losiwaniu z najmniejszą 

wygraną.
Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bos 

doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.
Na los zakupiony w tym kantorz* padła główna 

wygrana w kwocie 50.600 n r

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firm ą:

S  b fi i i * I S y f i
Lwów, ul. Karola Ludwika 1.1 w gmachu dyr. 

gal. Tow. kredytowego ziemskiego
kupuje i eprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 

losy monety i t p. 
po kursie dziennym, nie doliczając żadne i prowizyi oraz

Losy na spłaty miesięczne
pod j*k najkorzystn ejszemi warunkami.
Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja11 pre

numerata roczna zir. 1 7 u , na prowincyi 1 / 8 D.

h w ó w  dnia 12 grudnia, (Z Isby handlowej). 
A k c y e  za sztukę Kolej gal. Karola jadwika 200 

R. ta. k. 217 — do 220 —, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasaka 
po 200 zł. w. a. *290.— do 295-—, Banku hypotec neijc pc

garbarni w Eztaio- 
Tow. budowy w*-.

200 zł. w. a. 415.— do —.— Akc. 
wie po 200 zł w, a. 200.— do 203.- 
Sonów w Sanoku ZóO.— do 260.—.

M a t y  u s t e f r t e  aa 100 zł..- Banku hipot 
i  proc lot w 40 lat, 5 proc. z 10 proc jrem  109 50 do 
i le  20, 4 i poi proc. los w 50 lat 100.— 100 70 lidsi?  
<raj. 4 i pól. proc. los w 51 lat 100 50 do 101.20 ii* ust- 
łraj. 4 proc. W  57 U t 97 -50 do 98 2 » Tow k rs j  al. 
ulem. 4 proc. (I emisya, 37 50 do 93 20 4 proc. of
w 41 i p5ł łataek 97 50 do 98 20 4 proc Sor, w 6*t ftS 
9? 50 do 98'iO,

O b l i g l  aa 100 zł.: Gał. fand. propiaacyjnego i-prc 
9710 do 97 80 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. —.— 
do —.— Kom. Banku krsj, 6 proc. (II emisyi) 102 — do 
01.70 Pożyczki kraj. 6 proc. 106—  —•—, 4 i pól pror

100.— do 100.70, 4 proc. a r. 1891 06 70 do 97 4), i  ot& 
p o —' — koron i  roira 1398 90 70 97. ŁO

3£®Hl£4.w. Dukat cesarski 5'68 do 5.78, Napoleonacr 
9 62 do 9.72, Fółimperyał 9.70 dc —.—, Bubei rosvisLi 
papierowy 1.29 do 1.30, lud marek niemieckie! 59. jó lo 59 3 i.

Wiedeń 1L grudnia Notowania wieczorne. 
K redyty 371 75, węgierskie k redy ty  436.75, an- 
globank 16600, bankverein 146 75, unionbank 
314.50, l&nierbank 246-00, staatsbahny 368.00, 
lombardy 10100, elbethale 279.75, akeye ty to 
niowe 200.00, nm t, 254.00, a lp iny 84.10, ren ta  
majowa 100.45, węg. renta, złota — •— , austr.
ren ta koronna - . —, losy tu reckie 55.23. węg 
ren ta  koronna 93.80, m arki 59.53, ruble 129.75.

Szpilki, Monogramy d bukietów 
srebrne złocone sztuka 80 ct.
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3 V I  .A .  F*1 Ir*1 T  A .
"fl FOWi-fcŚĆ f

przez
O .  L e  F a n r  e ’a

(Tlumaezenie baronowej Zofii Farringnowej).

(Ciąg dauzy).
— Oua jądzi, że m ailra um arła, wydając j., 

u a  św iat N ie chow ała się przy niej n ig iy . 
K iedy się m a nieszczęścia być córką tak  n ik 
czemnej istoty, lepiej o tern lic nie wie-
izioó. " -

Słow a tb wym ówił szybko, aby  raz z tern 
skonozyc, a potem  za p y ta ć :

— V  _ęc Widziałoś tę  kobietę ?
— Nie mogę ręczyć na pewno — w ykręcał 

się Jau n e t. — Spotkałem  raz na ulicy kogoś 
bar Izo podobnego do niej, lecz mogłem  "ię ła 
tw o pom ylić T y ie la t m inęło od tych  w y
padków...

H u tn ik  czuł, że agen t ukryw ał coś preed 
m m ; to też patrzy ł mu przenikliw ie w oczy,, 
oheąe rię dobadac prawdy

— A  cóż w  tak im  razie znaczyło to  przy
słowie, k tó re zacytow ałeś przed ch w ilą ; a k tóre 
ci nasunęło przypuszczenie, że i ia stałem  się 
czemś plugawom...

— To przysłowie... to przysłowie... — p lątał 
się coraz bardziej Jau n e t, łam iąc sobie głowę 
nad jak im ś w ykrętem .

N agle H utn ikow i okropna praw da b ły 
snęła przed oozami. Pochylił się nad agentem , 
z tw arzą do upiora podobną.

— Zona m oja jes t tu ta j !... W idziałeś j ą !.. — 
sykiem  jadow itego węża padło z ust jego  zsi
niałych

Ja u n e t nic nie odpowiedział.
W tedy lica H u tn ika  powlokły się trup ią  

barwą, w yciągnięte ram iona uderzyły  pow ie

trze, i caia wyniosła postać, w yprężona kon- 
w ulsyiuie, ja k  dąb podcięty, runęła  na  ziemię.

■ X V II.

Od trzech  dni, to Jest od chw ili, k iedy miss 
S m ither zgodziła się oddać rękę swoją m ar
grabiem u S an ta  C apelli,' ten ostatn i znajdow ał 
się w stan ie  nie dającym  się opisać. "  ‘

Zdawało się, że przeistoczył się z g ru n tu  
w innego zupełnie człowieka. .Bandyta zn ik ł 
bez śladu, ustępując miejsca w ytw ornem u salo
nowców i. i Jem u  samemu w ydaw ało s ię , że 
krw iożerczy wódz Mafii* n ie is tn ia ł nigdy, że 
cala przeszłość zbrodnicza pogrążyła się gdzieś 
w nicości zapom nienia pou w pływ em  wielkiego, 
bezgranicznego uczucia, jakie zaw ładnęło całą 
jego istotą. ■ ’ —

Ju ż  m niej mu naw et zależało teraz na 
m iłości M aryi, ' jak na tern, aby została jego 
żoną._ G dy posiądzie ją  ua zaw sze , potrafi 
przyw iązaniem  swojem i uiegłośoią zdobyć jej 
operne serce. yiwió—

O tak ! pomimo trupa btajm unda d ’E tril-  
laca, k tó ry , ja k  zapora sta ł ;o tąd  pom iędzy 
n im i, zw alczył on zw ycięzko wspom nienia 
pierw szej je j n. iłości i w ogniu zapału swego 
stopi chłód jej i obojętność.

"Wróciwszy do domu po otrzym aniu  jej 
przyrzeczenia, oszołomiony szczęściem , k tóre 
tak  n iespodzian ic^ 'ck  jasny prom ień z nachm u
rzonego nieba, spadło na  jego daszę; p 'jan y m y - 
ślaini, lctóre w irow ały m u w rozognionym  mó
zgu, uczuł potrzebę pofolgowania naprężonym  
swoim nerwom  zabicia fizyeznem zmęczeniem  
nadm iaru wrażeń, m iotających nim  od paru  
ostatnich miesięcy.

To też, wróciwszy do domu, kazał osio
dłać konia i całe popołudnie kłusow ał po lesie, 
jak  szalony.

O zm ierzchu w rócił do Nowego Orleanu 
i dow iedział się, że podczas jego nieobecności 
pani d’E vrem ond przyszła go odwiedzić. W tedy

dopiero sen ■'ego rozkoszy rozwi&i cię wobec 
rzeczy yistości, i groźna a blada postać nam ię
tnej kobiety, w idzianej przez chw ilę u  pań 
B m ith e r, jak mści we bóstwo przesunęła się, 
przed jego oczami.

Tak, z icj s trony groziło mu istotne uio 
bezpieczeństwo.

L a  C atarins pałała zazdrością, a mimo to 
iż przyrzekła mu być ro z sąd n ą , znać było, ze 
nie pozbyła się sw ych podejrzeń i - że lada 
chw ila przyjdzie do straszliw ego jakiegoś w y
buchu.

że ta  ku-przeczucie,W ódz Maffii m iał 
b ie ta  go zg ib*.

I  po raz pierw szy m yśl zrazu nieokreślona, 
a od pew nego czasu kiełkująca w jego umyśle, 
p rzybrała  konkretną lormę postanowienia.

f Z  chwilą, k iedy  ta  kobieta staw ała m u 
zaw adą w życiu, trzeba było ją usunąć.

W zdrygał się jednak przed tą  ostateczno
ścią. 3 y ł  czas, . k iedy kochał i j szalenie, a 
oprócz szczęścia, Jakie mu ona dała, zaw dzię
czał jej po części w y.ątkow e stanowisko, jakie 
zajm ował na czele tego strasznego & wszech
potężnego stow arzyszenia M affistów

Dzięki jej przy biegłości i sprytow i kob ie
cemu, a niejednokrotnie jej nieustiaszonej od
w adze i energii, wychodził on zawsze zwycięzko 
z k ry tycznych  sytuacyj i zachował dotąd caiy 
urou powagi swojej i niezachw ianej w ładzy.

Ale teraz Maffia zeszła na drugi plan, a 
miłość w ystąp iła  n a  pierw szy.

Spraw a L uigg i’ego M erelli usuniętą zo
stała  n a  stronę, ty lko m argrabia S anta Capella 
m usiał osobiście rozpraw ie się z Catariną. P o 
mimo jednak, że zadeklarow ał w duchu śmierć 
tejże, postanow ił czekać aż do chw ili, gdy  zaz
drość nam iętnej W łoszki, przekraczając granica 
powściągliwości, wystawi go na doiaźne n ie
bezpieczeństwo.

Decyzyę tę powziął nie w chw ili gorączko
wego podrażnienia, spowodowanego odw iedzi

nam i pani d’Evrem ond, ale zim ao i z rozm y
słem, jak b y  nie chodziło wcale o jego własną 
żonę. ,

Ze zaś obm yślanie te ’ nowej a tak  po
twornej zbrodni podnieciło krew  iego i nerwy, 
a by ła dopiero jedenasta godzina w ieczoru, 
w ziął laskę i kapelusz, udaw szy się do klubu, 
gdzie zebranym  znajom ym  i przyjaciołom oznaj
m ił zaraz na  'wstępie, że jest po słowie z miss 
Smith erówną

P izez całą god .inę  napaw ał się rozko
sznym  szmerem zazdrość,f'i pnwinszowań, które 
mu składano zewsząd, potem usiadł dó stołu 
g ry  i przegrał znaczną sumę pieniężną.

Ale nic go to nie obeszło; m ając serce 
przepełnione miłością, znosił filozoficznie pustkę 
w kieszeni. Z resztą kasa juaffii wypełni ją  na 
nowo. O drugi j godzinie, gdy wyszedł z k lu 
bu, by ł przeg-anym  na tysiąc dolarów, k tóre 
m iał przy sobie i na dwanaście tysięcy prze
szło k tóre zawierzono m u ua słowo.

■ G dy wstępow ał na tro tuar, cień jak iś  od
czepił się od m uru i zaczął isć ku niemu.

— H erK ules! — zawołał, zdjęty jakiem ś złem 
przeczuciem, i pobiegł naprzeciw  wiernego sługi 
py tając strwożony.

— Gzy na mnie czekałeś, H erkulesie? Czy 
masz mi co do pow iedzenia?

— Tak, panie m argrabio — odparł m urzyn.— 
Ale proszę, idźm y gdzieś na  ubocze, bo n ik t 
nie powinien słyszeć tego, co powiem.

Mocno zdziw iony m etylko słowami, ale 
tonem  H erkulesa, k tó ry  do tej pory zdradzał 
wrogie dla niego usposobienie, L uiggi M erelli 
postąpił Kilka kroków  naprzód w tow arzystw ie 
m urzyna

— Mów 1 — zaw ołał nakoniec, zatrzym u ąc się
— Trzeba prze iewszystkiem , aby pan m ar

g rabia przyrzekł mi, że r ' komu nie wspomni 
o Lem...

— To rzecz ułożona.
— Bo gdyby się kto domyślsł, mogłoby z te-

w yniknąć w ielkie nieszczęście.
L u igg '

Mów prędko, bo noj 
Chodzi o miss Mary,

drgnął.
Masz moje słowo, 

serce zam iera z trwogi, 
niepraw daż?

H erkules potwierdzająco skinął głową.
— Grozi je j jakieś niebezpieczeństw o?— krzy ' 

ktiąl Luiggu
— T ak — przejętym  głosem odparł wie 'nJ  

sługa. — A Ze wiern, iż pan m argrabia koci - 
naszą biedną panienkę, więc nie mówiąc o teX0- 
nikomu, przyszedłem  go ostrzedz.

N agłym  ruchem  L uiggi schw ycił obie J0'  
go dłonie i uścisnął gorąco.

— Dobrześ uczynił, -mój przyjacielu. Ale oo 
jej zagraża?

— Śmierć! Chciano ją otruć.
— To być nie może!...
— Tanie m argrabio, ja się znam  na skutkach 

„cur&ry“...
S a m a  G a p e lia  r z u ć  u  s ię  w  t y ł  p rz e ra ż o n y -

— C uraraL . — w yszeptał trupio blady.
— T ak! — potw ierdził Herkules. — Eredna 

panienka o mało m e um arła otiegdaj. Gdy j4 
przyniesiono do domu, opowiedziała pani star'

że kiedy przechadzał- się po lesie, u.kąsiła 
ją  jadow ita ż m ija .. ale mnie tak  łatw o nie mo
żna oszukać,..

— Gurara! — pow tórzył S anta Capella, kto- 
reniu straszliw a myśl b łysnęła w głowie. "  
Ale kog oź podejrzy wasz o zam ach na jej życie-

H erkules potrząsnął d u ż ą , kędzierzawą 
głową.

— J a  tam, panie m argrabio, nie p o są d z a m  
nikogo, bo żebym  m iał na  kogo podejrzenie) 
toby ten  kuoś już  pew nie przeszedł przez te 
oto ręce

To mówiąc, groźnym  ruchem  wyprosto
wał grube swoje palce, silne jak  żelazne 
obcęgi

(Giąg dalszy nastąp i).

P r z e c i w  k a s z l o w i
w y ś m i e n i t e

A l p e j s k i e  c u k i e r U
” (Graupen Zelcchen)

jak  również

„IMtoW CUM! SŁODOWE
polec* n« czasie — —

ALOJZY HUBNER
L w ó w , i t i n c k  3 S .

8 Ź

ł  w l i i s M e j

do 14*65 Zn meter w mojej fabryce

15 kr.
jakoteż j  d  w a b  I I e r m t n l ł m r g a  c z a r n y ,  M a ł y ,  f c ^ l o r  i.w y  od 35 et. do zł. 14.65 (około 2n 
rozlicznych jakości i 2000 różnycl barw i deseni itd.) czarne, białe i kołorowe od 45 ct. do zł. 1165
Jedwabne damasty od zł. —.65
Jedw. materye włos. na suknie „ Sf-5 
Jedwabne fulary n —.00
Jedwabny atłas dla ma ek „ - 5
Jedwabae Merveilhux „ — <15
Jedwabne materye balowe „ — .3.J

Jedwabne bengaliny 
Jedwabne grenadyny 
Jeuwabnę Faille franeaise 
Jedwabna Sorah 
Jedwabny Iu a r  japoński 
Jedwabne Crep de Chine

od zł. 1.90 do 0.30
—.80 

1.45 
- .8 0  
- .8 0  

1.35

760
6.80

do 14.65 
.  42 75
, , 3.55
. 1.90 ----------------------  a , .
„ 4.85 Jedwabny iu a r  japoński r —.80 3.35
„ 14.65 Jedwabne Crep de Chine ,  1.35 „ 6.6&

za meter ’ L44
Jedwab Ar mures, Merveitleux, Durhcsses etc. Cristaliąue, Moire autiąue, Moscovi o, Marcellines jedwa
bne ko.dry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy do

Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 6 ct.

Fabryka jedwabiu G, Hennebergą w Zurych!, c k. dostawca nadworny.

E U U i T  A B L  E Reprezentacja dla Galicji I 
Bukowiny we L ^ c w 1? 

Czarneckiego I. 4

Największe * istniejących na (tali ziemskiej t,owarzv>-T uh w aoczob iyoiowyct. A gońcem 1, lb r4  - w -m ii  bezmcezenia imiiono - 4.567,783.665 koron noW-
interes w r. 1894 1.085.579 9*0 kor. ogólny dochód w r. 218J43.632. L ają tek  z kr. 925,221.550- Lezerw a zysków 187,399.014 koron, trzyjm uj*  wszelkiego roózr.jn nbezpieazenia n* 
wypadek śmierci, na w yptć b  dożycia 1 uopKpiarzenie rent 8;stexn tomy nowy poręcz- po V0 latach swrot wozystkr-ih w p’ącouyob promyi / t t j r  •z .y u te .  Ube*

pieczenie poaostaja jrorfai.

ROHUiTE mmmm SS a  w i a z d t e  ą  l

II Zdumiewające!!

Kompletny sortyment do ubrania 
Hożego iizowka IO O  * tX n b  
r. t  Si **  n handlach W .  ’ ’ i<- 
m - \J o w B k ie f j*  l« w ó w  Tea 
t a  na 8, Jagiellońska 6- -lec.e 
bia z prowincji odwrotnie. Nale
ży sie ipieszyć z zamćsfwrliami 

-  t  3 m j»! ni# wielki. - - -

W y w  • - t o w a n e  t o W a r y  sprzedaje 
n l i e j  e e a  f«  b r y e r a y r h  p tr tie ij , 
firanki, dywany, re s® 1  k l  m a te iji meblo
Sych plus u kretonó 1. cLtdników itp 

agazyu A .  I r z y s ł t o f o w i c z a  l  wów
plac Halicki 1. «■> A.. L

i l e g l e  p a b u j u w e  po złr. 24 i 35. 
Klozety pokojowe po złt. 8.75, 17 i 30 
polec 5*Io t t  l i . y . ą - t  i w s k i  daniel 
kelazuy we Lwowie plac Kapitalny 1 
(naprzeciw latedaff). __

I r a j e f o n  pótsryty łezki, tanso do 
sprzedania. Ko; o  nb a 3: 1-S

Wie*?) a  w yn p n e« l >ł z powotu 
zmiany lokalu przy ul. Halickiej 1. 6, n i
żej cer fanryczn’ch g ahub ry* , papiery, 
ramy, ob:azy, Stanisław Haar 1 2

iś wieży transport
f o r t e p i a n ó w ,  p i a n i n  z .ajlepszycb 
fabryk oeoniście wybranych po cenach na 
der nmiarkowanyeh z gwar mryą poleca

K laud}  a  M a r k .c u  k z m i
Lwów, T eatralna licK1 a 8 

piać św 1‘ncba;.
n wi ę i a  w ielśi wybór ciast św 10 

tecznych na zamówieni gotowych, cu 
kierki na drzewko, figurki 1 .atszyjae, bom 
bonierki poteca cukiernia 1'eofila 8zpine- 
t*ra LwCw ul. Gródeika. 1-5

W y b c r n e  w ę d l i n y
b u l i o n  i  c i  s t a  l : n o w r

Szynki sposobem ‘ranenskim mirynowane| 
głowiz a zwijana i kiełbasa po 86 c t , po 
lędwica w peeuerzu po 1 20 , nzory wołowe 
p, 90 c t , tu lion  z drobiu dia eberjej, 
'■) złr. t)u'ion p rz p d a iiła i aort* 6 złr iig* 
sorta 4 złr. wszy itko za jedon k*gr p I, ca 

Zntząd d w o r u  TutiaLycz-d  
po ;zta Sądowa Wisznia 

f « B » i ty ,  i.t" jaU , udety, kanapki 
z piecacd or-z klozety p-Kojo-łe aa jta .ie ; 
poleca Z Gościcki, Łyczak'-— i 5

T z e Ł o i a c a ^
Ko Llera, M euier i  Suuharda 1ji 
ko od 35 do i 10 ot. Czekoladki po

1 do 1‘2 ct. 
połeca

„ S Y R i U S Z "
A r t u r  K . o ś o l o k i

Lwów, uh Ossnlińskich * 1, filia ul. # Maja.

tfm jaiiacLi h lm d a rz

dla P4  i P-Jiiieiifk 
, n a  r .  1B3G 

u]\)t Bużaa we wszyslsick isiggafto 
C e n a  5 0  c t . '  

ze złoconymi brzegami 70 c t
Po przesłaniu przekazem pocztowym 

5 6  c t .  lub 7 1  c t .  wyseła franco druka
rnia narodowa W. Mauieokiego — Lwów.

Stosowce poda k i r- a ,  <3- w i a s d l c ę  poleca

M a g a z y n  i u b i l k i k i  R a r o i a  Y ó l ik t ra  S y a a
Lwów, plac M aryacki 1. 5 (H otel E ranouzU )

f i *  u  i i , fortepiany najtaniej !Żu iu 
dego 6. Kalinowski. 2-2

Do sprzedania
w Kulikowie para kształtnych, gnjadych, 
p:ęL-ioletuieh k c b i  bez b lęla , zwyż 15 
a u ry . Bliższa wiadomość ~  doma U.tap 

__________czał.a. w KyuLu-____________

I> , B e  i d e i  a d w o K u t  w  e a n o  
k >< p ‘ « i u m j e  l a n  j p i e n t i .

iS  aj t a ń s z e !
Najodpowiedn^jsze!

dis 'm łodyc j i starszych

N t  i n k .  3* . if>t u n e  i z e w o r d c u i e  fotogr&tie we
wszystkich formatach » rodzi* ach szczególnie PLA TIN O W K  także pob-ca się 
kompletne 1 '

H*............... % . O G - I T I S  u-K X 3iva.xj=5C;aS3=lJLd:
i 12 illnstracyi fotodrukicm z orygnaiow Juliusza Kossaka R a c ł a w i c e  W oj

ciecha Kossaka i Jana  Styki. . I t t i e k i  L w a a r s ,  format gabinetowy 
’4  aa  ^ b r  

- u lici Trzeciego Maja liczba V .
Zakład otwarty od 8 rano do G wie zorem. Z Jęc ia  wykonują się od 9 do 2.

S Ł A W N E  -D R O Ż D Ż E
M autnera i Syna w W iedniu, św. M arka, w rozizyn ie niezawodne, p leca na  zbliżające się święte

2 £ Z a .x o l  B s u ł ł s J b s k a a .  .K t t n o w t e
Łaskaw e zlecenia z pi*

konfitury
J|, kg. 8J ct. z p r  Ł a .*  owoce
*/, kg. 60 ct. S n s z  obierani * kl. 86 cl 
B u G a r i  1 kg. 5 Sł. f ą e l  i ł *  5 kg. 
francc 1.40. b ry  n i l  i  kg, 85—76 ct 
Szynki westwa' kie l kg. 1.40. Gospodar- 
; Wo domowe Latacz, poczta Ł a t?  e r

I p 6 S 7 f i h i j ą  z a j ę c i . &  

O g r o d u k
irtystyczny * i je  » »  w l c s n ę
18U Ó  (i. t  a d y ,  Obzrąjomiony z jsze * 
kim dz ałami ogrodnictwa j».koteż laso 
wości i polowania. Bolecenia najlepsze mi 
do dyspozycyi. 4  g -  n>*
n a  a  iż . Łaskawe oferty poszu
kuis „P T. 17“ poczta 8wierz via l wow

fc R o n o m  eouaty, bezdzietny, poszu ku 
je  no&ady na ordynaryę od Nowego Koku 
Zgłoszenia : Kionom, poste restante Bo
guchwała.

U w l e  młoae Francuzki oa ) stycznia 
*ą s raa do u mieszczeni a przez bióro Bo 
d}ńs'tiei Lwów itynek 29 dom AnJryolego

t m-:
«-- - l ' '

-m
N a  B b ż ;  N a r o d z e n i a

i

NUVV i  KOK,
Ozdoby, liehta?»yki.J św ieczki^ua 

drzewko.
EarO w K a se tk a ch . ,
W z.ry  i obra ki do mało ania. 
Sztalugi i u teuzyiia artys^yczno- 

malarskio.
Ma: z y n , , w yżym aczki do prania. 
Magle, m  szynki, żelazka i setk:. 

innych  p rak tycznych  domowu 
gospodarskich artykułów

iolec£.j%

L A.

H IG H  P A N lK N f ś ł i l

L,?ów  ulica H etm ańska liczba 4.
m
Y”

____
d d e s l ę d o l e t n l  '

odznaczony iłotym medalem na wystawie 
ki ;owej, ludz ez uznany prze* najznaso 
mit ze osobistości za b a ri/n  dolire grodek 
niez.wodDj w osłabieniu uerwowem i prze 
wocow poi srmowycn napój padu ecajscj 
i y chorych, krzepiący i eiwuwaiescentów, 

po trzyruujący z<1rov ych. Jeclna fla szka  
■*txa mpańs/ca I  z lt. i  r ct. (dwie flasz 
ai ido na p czaw b kikw ą). N .być mużn. 
ct- A d m tn istfu cy i 1 «, tn ikd , Lwóu 
ul. Ł yczakow ska l. 93.

Z W  J tA C A M  U W A G Ę
na polecane przezemnio w najlepszych gatunkach

fc iS K  W Ó D K I  H tO C i l3 £  r l l E S Ł O D Z O ^ E
w i tu n - ik a c h  t  u h  m ia r ę

Zytniów ka b z anyżu, Kontoszówka, W yborna S tarka, Pom arańczo
wa nie-doH oua W ódka A nyżowa, Jałow ców ka, Jarzęb iak , Śliwo

wica, Trcber, W lushy angielski s itp.
S A J S Z  L A  C H F T N 1 J L J S Z E  U  0 8  O  L I S  ¥

‘ w butel ach 1 n* m iarę 
Km inkow y, Pomarańczowy, W iśniowy, M irtow y, łióżauuy, W anilo 

wy, K atanę, Dereniówkę, Jarzęb inkę, A ityater itp.
N u j p r z e d n i e j s z e  l i k i e r y  f r a n c u s k i e

w całych i półbutel ach 
A nieette, Yanjlle, Eose, Curaao, Tnce, Mooca, C aartreuse, Ma-

rasquino itp.
W Y 3  O R N E  R  U J I Y  A R  O M A  T Y C Z N E

w bute kaoh i na  m iarę 
K rajow y, A m erykański. Kuba, Jam ajka, Bordeux, K ingston, Oid 

Jam ajka , A ra* de Goa, A rak  tle B atayia.
K O N I A K I  O R Y G I N A L N E  E R A N C O S K I E

w całych, pół ćw ierć butelka* h 
firm  : Prunier et Comp., B am e tt F ils  e t Comp., Oourriere et Gomp., 
M artel e t Co p. po złr. i  cO, d.—, 3.5U, 4 .—, 4,b0 itp., Cognac 

w ęgierski złr. 1.52 za butelkę. K oniak  włoski 1.2 '. 
W yiaienione arty k u ły  tą  najwyższej jauości i dobroci takow e po
leca w każdej iL ści były kierownis. i zastępca firm y J a r l j n  iza

Ł . i t i  j f i s e b a  
w a  *

J a n  it/l,“
1 -

L w ó w , B j t i e k  4 0 .
Zam ówienia odwrotnie. — Cenniki aarm  > i opłatnK .

r i l i a  c .  k .  u p r z .  g a l i c .  a k c y j n .  S f a n k u  
h i p o t e o z n e g j  w  T a r n o p o l u  ___

w ł ą c z y ł a  w  z a k r e s  s w e g o  d z ń ą ła r i iŚ .

t e p r z e d a ź  t r
z a  w  r a ^ a e f i  m i e s i ę c z n y c h .

Ponieważ dotychczas Ź n iL l tu  » n  - t y t n e y a  
W G ^ i i c y i  sprzedażą io s o w  n a  raty s iv m e  zaj
muje, przeto filia  Bauku uipotev,zuego w Tarnopo
lu rozszerza pod tym względom uziałalność

U 4  c a l ą  f i a l i c y ę ,
gffigł'-1 Prospektu na żądanie gratis i franco.

H a j ą t R i i  j
(przei Łanie lasowegi), z kapitałem wkładowym 40,000 do 120.000 złr.

p o s z u k u j e  s i ę  d o  u a b y c i a
Zgłoszeni- z dokładnym opisem przyjmuje 

k tŁ j ) > w « g o  A l e k - i a n d r a  g e m  jr«-
°oflrrdoicf ®o wykluczone.

k a u c e  a r y  a  s> d  w• k a t a
we Lwowie uf. Kopernika 1. 28.

1 -4

Największy ■wybów 
Ińijurek cvlcrvicych do ozdabiania

l o ż e g o  ( i Ł t e w k a
tylko w dłsi; ch sklepach w j Lwowe, plac 
Marjacki 1. 6 (Hotel Francuski) i plac Go- 

■ łucbow ikicb 1. 5, tudzież polecamy : 
pó’ kg. Uoniionńw atlasowych 50 ct 
pó* kg Bonbonów owocowych 40 ct. 
pól kg. Gukierków szlazowych iub sło- 
- * Ifwycb 40 ct.
pó ' kg. PomadeL i czekolaaek 80 ct. 
pól kg. Herbatników 80 ct. 
pół kg Herbatników deserowych 1 zł. 1 
pół kg. Czekolady wanilowej w odłam

kach 65 ct.

BrandstAaier i l in g #
fab yka krajowa cukrf bonbonói i pier 

ników we Lwowie.

wincy* uskutecznia się odwrotną pocztą.
Taniej•4

„ A l l g O
Lipa l i  p. r^ośjisk a
C entralna chlewnia zarodowa, 

odznaczona na W ystaw ie krajowej 
w e Lwowie, m a k s t n r k l  l  lo s  k i  
czystej rasy Y orkshire od 2 do 8 
miesięcznych, w bardzo pięknych 
okazach na sprzedaż.

Mli
^ i n e f u t y  k u e z ł& ^ in s R i

Lw ón^ K o p ern ika  2
G ł ó u  n  y  s ^ ł a d

Książek dj Naboźelstwa
i  przelm iotów  treści religijnej

po!eca
w wielki n  wyoorza ramy od naj 
ozdobniejszych do zw ykłych, na 
fotografie, akw arele, pejzaże i n« 

premie Tow. sztuk pięknych.
Po nadzwyczaj um iarkow anych 

cenach.

M aterace.
Za dobre i tan ie  m aterace wy- 

nadgiodzony m edalem  na powsze- 
cnnej wystaw ie krą,, firm a

Józef bchuster
we Lwowie ulica Kopernika l. 7 

poleca własnego w yrobu m aterace 
włosienue , 3 poduszki) po zł. 14, 
16, 18 w każdej cenie do zł. 30.

i v i i n v e j t v  K u c z a b iń A K i
Lwów ul. Kopernika t. 2.

8 kład przoam iotów  t  eści re lig ij
nej ] artystycznej 

poleca

l S l 4  I j r  w L z d k ę

C lio r a f
Kornela Ujejskiego

obrazach J a n a  S ty k i z m uzyką 
, s> ikorowicza

Ś m i e r ć  m y s z o m  i s z c z u r o m !

J e d  n &  s ie E B i o d i ^

rH IfO U M
ua e z c « a .  y ,  m j  # * y  d  - i r . e w e

i polne.
Przewyższa ws*ys(kii ootychczas w 

tym celu użyv.ane l)zi»la tra ją  o t y l 
n o  na giyzonie, (glires) szczur, mys/., 
królik. i ) l t  ludzi i zwierząt domwych 
jaf' pies, kot, drób itp. nieszke ihwa.

W ysiłki w puszkach po 30—60 ct. 
i 1 złr., pocztą o lu  et. więc ij (za list 
frieb t i opafce* .) uskutecznia ouwro-nie 
za pobraniem l i k ł a a  i  l a l i o i - a t o  
r  tv.i p r z e t w o r ó w  c h e m .  J a  
u a  aif< U rP ł i  , m a g .  f a r m .  w  

B o r l m i .
I kilo iruonny 2 złr. 4 i pół kila 

7 zlr 60 ct.
liurtowny skład na Lwów L . Ib. ł . i -  

dssK  i  t .  k r a j  b A p tek i:
Kańczut a, Meuenica, Mielnica, Przemyśl 
■■>. nepiankiewLz, Hav.u ruska, ookai, 
Waręz, Woj ni ló w, S z ą sk : tlielsKO S .t 
Gutwmski, Jaworze a . Janicki, ;

niż wstędzie!
5 pieraj. i i? '  f c j o w y P j

Główny skład fabryczny

chińskiego srebra
grubo s re b rz o n y  czysiem  srebrai*1

. pierwszej kra i owej fabryki

-jakubowski & JaRRA
we uwowie

k y n e k  l i c ł l r ?  £ 7 ,
poleca : raczy ni a stołowe, Kuchenne, b*' 
czynią galaattryjne dla .łomów prywatny***1' 
r-.-s au icyi, cukierni, hoteli itd, — D*a 
sościołór i carkw i: MoDstrancye, relisw1*' 
rze. cielichy, kadzielnice, puszki dla k‘ 
munikantów, krzyże na oł*a.z i proccsyJo6, 
berła, lichtarze mosiężne, z broi zn- złocę' 
ne i srebrzone, pająki i kffilHety dla f»l5‘ 
nów i sal towarzystw. — Przyjmuje rep®' 

racje, złoci i*srebrz 
C n y  f a b p y c x n » ,  u i s k  e ,  s ta ła * .  

Za wyroby swoje otrzymała fabryka n«J 
wyższą nagrodę d y p lo m  h h n t» ro « * f  
■*x^d r w y  na Wy .ławie krajowej lwo^f 
skiej 1894 r., a na VTystawie budowla00! 

lwowskiej r. 1892 
m i d a l  g re i» rny  r i ą i i e s y  

Agentów po dotriacli nie posyłani 
żadnych

iN a  p o s t .
MASŁO świeże deserowe.
A  ; ŁO mrlo słone świeże kuchenne 
SEK1 deserowe wszelkiego ga anku. 
BiKLILKl ładne duże.
SZPROTl- prawdziwe z Kiel 

Szczup ik w arzpiku na wage 
fisńągi n
Plądry „
Śledzie „
śledzie marynowane.
Śiedzie bałtyckie „Ostrecharingu 

poleci

\\ f. B a ż a n t
uliCo, Halioka 1. ? yia a vis K ated ry

częściowo

Kwłwio.nb

LnImt.CaiisIciMiiiii.
7 apteki Richtera w Pradze 

uznane jakc znakomite aśmlerza- 
taoe n a - ' '  arie; po innie 40 kr., 
TO b .  1 1 fl. do nabycia we w.zys- 
* ioJ ipt ka ib Tego powszechnie 
ilnhlonegc Irodk i dbmoweuo na- 
lrśy  ■awszt krótko a węzłiwatu 
żądał

Klehłeri Liniment z „kotwicą"HMHBgHW i i li ■ BSB ■ SSSSSS
1 tylko nutelk: opatrzone zraLą 
marką 'abryczną ,,kotwicą“ 
vaaat> za prawdziwe.

Rioktera apteka 
pad słetyn twam w Pradze.

Xosz*il3 męskie
g łatk ie  po 1 zi. 90 ct.. 2 zł. 25 nt. 
i 2 zł. 75 ct. z przodam i pliso-^a- 
uemi 2 zł, 70 o t.,, z prz dam . z 
fraucustiej piki 2 zł. 00 ct. K o
szule g latk ie  z jirzyszytem  kol nie 

rzern i manszecami 2 zł. 85 ct. 
polecają

tolerii i Krzyszkowski
Lwów plac Maryacki liczba 6.

obok hotelu Francuskiego

J a a  J K rise
z e g a r m is t r z ;

we Lwowie ul Sobiesaiego 1 4 
poleca swój sk łiu  zegar ów genewsaieb, 
oaryskic' podwójnych, y edenskieb p«" 

duło wy ch, swarcwsldsirieh.
Wszelkie zamówię iia i repłraay® 

przyjmuje takowe jak  Bajilaranmaj - 
najtaniej wykonuje.

'-ii .   • ...

Ł y ż w y .

T j Iko pierwszej jakoś**1- 
Znakomite sorty pod Sp

ranej ą •
Halifax Nr. 2 dobre, p*f 

zł. 1:25 
Ha!ifi,x Nr. 1 stalowe uj2 

para zł 1.80. _ ;
Halifax z szeiokifcan aoż*1 

para zł. 3.—•
Halifax damskie niklowa® 

para zł. 1.50 .
Halifax damskie niklowa® 

para zł. H — .
Halifax Kęski) niklowa® 

par* zł. 3 —. e
Haliiax me3kie m ilo  W a 1 

z szerokiem* nożam, P*1 
zł. 5.—.

Halifax systemu „jaks0.. 
Ucines" sta’ow< zł ii 
k  owan-5 5. z w Spor' »■ ’ 

Jakson Feyner niklowa® 
^  para 5.50, 6 i 6.50. 

Merkur, ilelvetiu albo Ctimio para 2.80- 
1 para rzemyków do łyiew 30 ct. ,
poleca P i o t r  C l i r x ą » t » w i  «ti n.,ad«‘ 
zelaznj we Lworee, plac Kapitulny

(naprzeci w Kai  __________

Pouhodme smolu9
w  trzech wielkościach 

P0CH3DN1E N A TTO W E no JAZDY
(a j y i u i e

n a  oliwę, naftę, św iece 5
R a u t y  d o  t y c a ź e

i i. p, poleci*

. Alojzy llóboer
^Lwów, Rynek 24-

R td a k H r  o d p o w H lz ig ijjy , W acław  M ^slow sk1'- F ftp i« r i  Oaeęiańgkie],
. ŁT i  C

% nai,‘ W.'Mameokiego,


